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JLwrAfi 23. stycznia.
Podnieśliśmy niedawno glosy prasy mo- 

sEiewskiej, z których się rkazujo, ie  carat 
w sprawie Rnmelji nie daj'e za wygrany —  
te owszem gotuje nowe zawik/ania, nowe 
połary pragnie rozniecić. Korespondenci 
z Bułgarji i z Rumelji donoszę nieustannie 
tym pismom, ze ustąpienie wojsk nioski ew- 
BKich bezzwłocznie wywoła wybuch powsta
nia w Rumelji, która nie chce wrócić pod 
panowanie sułtana — że ludność bułgar
ska tamże do powstania tego zupełnie przy
gotowana, że ma broni i amunicji podo- 
ptauiem, ćwiczy się nieustannie wojskowo, 
a to pod kierunkiem rosyjskich Hn-łojców! 
Ozy to sę tylko marne pogróżki, które mia
ły'uczynić Portę skłonniejszę do ustęostw 
w rokowaniach o ów „ostateczny* pokój —  
czy t ii  chciano w ten sposób dać sobie po
zór do dowolnego przedłużenia okupacji, 
albo do zędauia, aby na przedłużenie to 
zezwoliły mocarstwa — czy wreszcie w isto
cie przygotowano już w Rumelji dostatecznie 
wszystko do przyszłego wybuchu, tak, że 
carat może to już dzisiaj z cał% bezczelno
ścią głosić ■ w k*żdym razie Interesowane 
strony powinne się mieć bardzo na baoauo- 
ści. Jeżeli kiedy, to obecnie beawzględna 
nienlność winna byc normą pes typowania 
w obec caratu, który nigdy i u* komu nie 
dochował wiary —  a obecnie tak silna ma 
pozycję na półwyspie bałkańskim, iż nawet 
w chwili wycofania wojsk swych z Rumu 
lii, może jeszcze taką Europie sprawić nie
spodziankę, ż« znowu potem przyjdzie jej 
tylko uznawać lub łagodzić dokouaue fa&ta, 
jak się to stało w berlińskim traktacie Ta 
najcierpliwsza, na j wy trwalsza i najchytyzej- 
sza polityka gaDinetu Carskiego-Sioła, tyle 
iuż takich niespodzianek wyprawiła, tyle- 
kroć jawnie szydziła z tego. co się urzę 
donnie nazywa wolą Europy —  że dal 
Bze jej zaufanie byłoby istotnie szaleń
stwem.

W obec tego tern większej nabiera wa 
V sprawa austrjaoko-tnreckiej konwencji. 
Połurzędowcy austrjaccy tak zachwiali wszel
kie do siebie zaufanie, zapewniając przed 
okupacją, że o niej i mowy nie ma — iż 
dziBiaj wszelzie z ich strony zaprzeczenia 
ze zajęcie Nowego-Bazaru a może i Salo
niki jest zamierzone, nigdzie wiary nie znaj
duje. Konwencja jedynie, i to g w a r a n 
c y j n a  konwencja z Turcją mogłaby przy
wrócić pewną wiarę, usunąć az nazbyt uza
sadnioną ooawę i podejrzenia, że cokolwiek 
Bię dziato i driać m a,'jest wynikiem poro- 
fumienia i śdołego ku zaborom współdzia
łania z caratem ; tytko ona upewnić może, 
iż w pewnych danycn wypadkach front au
striackiej polityki zwróci się przeoiwito Ro- 
Sji.. Tymczasem wszystko, cokolwiek o kon
wencyjnych rokowaniach piszą, tak ust 
mgłistem, niepewnem, myśl gwarancyjnego 
układu tak daleką od wszystkiego co się 
z rządowego natchnienia o tern mówi i pi

sze — że trzeba na najgorsze nawet być 
przygotowanym.

Naszej zaś delegacji przypominać nie 
ustaniemy, jak ciężką bierze na siebie od
powiedzialność, gdyby się nie jej nadzieje 
lecz Lasze obawy i przewidywania spełnić 
miały. Ślepym być trzeba, ażeby nie wi
dzieć i nie uznawać, iż między mową i 
wnioskiem p. Dunajewskiego, a stanowi
skiem przez dra Ungra z ławy ministerial
nej zajętem, najściślejsza jest łąuzuość. 
Obaj odmawiają radzie państwa kompeten
cji w sprawie berlińskiego traktatu, obaj 
uznają uokonane fakta, chociaż oczywiście 
inaczej minister a inaczej poseł. Tak jak 
w delegacjach wspólnych zatem, tak i w 
radzie państwa reprezentacja nasza ścisłe i 
konsekwentnie popiera rząd, którego ze
wnętrzna polityka daje tyle powodów do 
obaw, do posądzania jej o solidarne z ca
ratem postępowanie. Nie podobna oprzeć 
się smutnym przeczuciom, gdy się słyszy 
nieustannie powtarzane nazwisko br. Ho- 
hen warta jako szefa przyszłego gabinetu — 
tegoż samego Hohenwarta, który ze wrglę- 
du na wewnętrzne sprawy autonomiczne 
mógłby nam pod pewnemi waruokami oyó 
pożądanym, ale co do zewnętrznej polityki 
oś w udczył :ię wyraźnie i stanowczo prze 
eiwko wszelkiemu zatargowi z Rosją. Nie 
podobna przeczuciom tym i obawom sir 
oprzeć, kiedy np. MeżniK w radzie państwa 
popiera wniosek Dunajewskiego, a jednym 
tch. m oświadcza, że „zadaniem Austrji nie 
muio być nic innego, jak tylko działać 
8 p u i ę z R o s j ą  na półwyspie bałkań 
skin. i bardzo stanowczo zastrzega się, iż 
rusowstrętu nie podziela! Ktoś tu mylić 
się musi. Albo mylą się ci, którzy j upie
rają dzisiejszą zigranuzną politykę Austrji 
w przekonaniu, że ona jest i pozostanie 
wspólną solidarną z Rosją—  a nie są to 
luźni posłowie, ale całe stronnictwo i t<> 
ukie, do którego ma rządowa przyszłość 
w Austrj; należeć... Albo myli się, okro
pnie się myli nasza repiezentaoja, która tę 
politykę także popiera, ale o ile z jej fałów 
wnosić się godzi, o ile tego polski jej cha
rakter bezwarunkowo wymaga, popiera ją 
w przekonaniu wręcz przeuiwnem. Kogo i 
kto i jakiemi środkami w błąd tu wprowa
dza — wiedzieć trudno w obec togo, że 
się to wszystko w tajemnicy dzieje, od któ
rej zdała trzyma się profanów. Ale ktoś 

niewątpliwie w błąd wprowadzonym — 
i niestety wszelkie są po tomu poszlaki, że 
to nie kto inny, tylko ci zawsze w pole 
wyprowadzam, zawsze po szkodzie mądrzy 
j ila cy !.,. M.iże już ostatnia pora raz je
szcze zastano wić się, a gruntownie nad 
rzeczą — raz jeszcze zważyć dokładnie z 
jednej strony przyrzeczenia, słowa i pół
słówka i giesta, a z drugiej fakta i czyny, 
i zastanowić się, czy nie w przepaść idzie
my nadal j< szcze rządową popierając poli
tykę. W każdy m razie, jedyna, cała i wy
łączna odpowiedzialność nie na kraj spa

dnie i na organa publiczne jego opinji, ale 
oa reprezentantów, którzy własną a nie 
*yjaśnnną kierując się polityką, stawiają 
przed krajem takie zuaki zapytania, j»k po
stawienie wniosku miłego temu stronni
ctwu, które się oświadcza za rosyj&k.m dla 
Austrji sojusze ru !

Towarzystwo pedagogiczna a Rada 
szkolna krajowa.

Z powodu zarządzonego nowego wyboru de
legata do Rady szkolnej k r ijowej z łona I wowakiej 
Rady m iejskiej. zdawał dotychczasowy delegat 
dr. E u z e b i u s z  0  z e r k a w s k i na posiedzeniu , 
poufnem Rady miejskiej sprawę z trzechletniej i  
swej czynności, w Radzie szkolnej kr..jowej. Przy 
rej sposobności dowiedzieliśmy się z ust szan. d e - , 
legata rzecz dotychczas mmi nieznaną, a zdaniem 
naszem ważna i głębszego zastanowienia g o d n ą .1 
1 óż dr. E . (Jzerkawski usprawiedliwiając się z ' 
zarzutu, że do Towarzystwa pedagogicznego nie 
należy , ośw iadczył, że kiedy w r. 1 868 powołany 
został powtórnie na posadę inspektora gimnazjów 
galicyjskich zastał już formalną uchw alę Rady 
zLolnej k rajow ej, z a b r a n i a j ą c ą  członkom 

Rady szKoincj krajowej wstępowali do Towarzy
stwa, pedagogicznego. Przyznajemy, żeśmy o istnie
niu takiej uchwały nic nie wiedzieli, a naw et nie 
moglibyśm y jej uważać za możliwą, gdyby czło
nek Rady szkolnej krajowej sam najw yraźniej jej 
autentyczności publicznie był nie stw ierdził. Dr. 
Czerkawski stanowczo uchwałę tę potępił, nazwał 
ją  niestosowną, a nawet szkodliwą, i ośw iadczyi, 
że jego zdaniem przeciwnie wszyscy członkowie 
Rady szk. kraj. powinni byli do Towarzystwa pe
dagogicznego jako członkowie wstąpić. Podzielając 
w zupełności to zapatrywanie, nie możemy istotnie 
pojąć, jakie motywa mogły wówczas kierować 
członkami Rady szkolnej kraj. i z jakich powodów 
uchwała tak niewłaściwa — nie chcemy użyć wy
razu dosadniejszego — została powziętą. Wszędzie 
za granicą i we wszystkich prowincjach austryaekiej 
monarchii biorą w łaśnie naczelnicy szkolni najży
wszy udział w pracach stowarzyszeń nauczyciel
skich, do czego urzędem i  stanowiskiem najbardziej 
Ją poworani.

/ e  sprawozdań wszystkich stowarzyszeń nau
czycielskich przekonać się o tem  łatw o można, że. 
inspektorowie szkolni vi osoby, zajmujące wyższe 
stanowiska w hierarchji szkolnej, najwybitniejsze 
zajmują miejsce między pracownikami w czynno
ściach tow arzystw  pedagogicznych. — Dlaczegóż 
więc tylko u nas miałoby być inaczej ? Czy spra
wy szkolnictwa naszego mniejszej wym agają pie
czołowitości ze strony tych. którzy z urzędu są 
,powołani uhni kierować ? czy swobodna wzajemna 
wym iana m yśli nie miałaby u nas przynosić ża
dnej korzyści ? — Jeżeli sądzono, że godność 
członka Rady szkolnej nie pozwala mu być człon- 
niem Towarzystwa pedagogicznego, to zapatryw a
nie takie ubliża w wysokim stopniu Towarzystwu 
pedagogicznemu, które do członków swoich zalicza 
także pierwsze powagi naukowe kraju, członków 
akademji umiejętności i osoby nie należące do za
wodu nauczycielskiego, a zajmujące częstokroć naj
wyższe w bpołi ezeństwie naszem  stanowiska. Je 
żeli zaś ówczesna Rada szkolna krajowa sądziła, 
że jej członkowie z udziału w pracach Towarzy
stwa pedagogicznego żadnej nie będą mogli od

m ieść korzyści, to ubliżała znowu sobie samej Na 
1 każdy sposób uchwała ta  Rady szkolnej jest co 
do motywów swych zagadkowy i dlatego sądzimy, 
że dziś powinnaby być w yjaśnioną w interesie 
ogólnym, — Towarzystwo pedagogiczne gorliwą i 
skuteczną pracą jedynasioletnią zjednało sobie już  
takie poważanie w kraju, że ma zdaniem naszem 
prawo w ym agać, aby się z niom liczono, a 
przynajm niej aby go nią ignorowano. — Ucbwa-'

ła  więc Rady szkolne krajowej z roku 1N68, 
tj. z czasów zawiązania się Towarzystwa peda
gogicznego, wydr je  się nam  dziś temnardziej 
jakim ś dziwnym anachronizmem, zwłaszcza że kil
ku członków Rady szkolnej krajowej należy fak
tycznie do Towarzystwa pedagogicznego, a nawret 
prezes Towarzystwa jest radcą szkolnym. Sądzimy, 
że Towarzystwo pedagogiczne powinno ze względu 
na swoją i członków swych godność upomnieć się 
o rewizją owej słynnej uchwały Rady szkolnej 
krajowej, ubliżającej w wy sok hu stopniu powadze 
Towarzystwa, i dążyć do cofnięciu uchwały, nie 
mającej najumiejbzej .racjonalnej podstawy. — Nie 
wątpimy, że Uwiły o dobrą tław ę Towarzystwa, 
głów ny jego Zarząd poczyni ’zr swej. strony kroki, 
jakie uzna za włhsciwe, aby rewizję i cofnięcie 
owej uchw ały z r. 1868 spowodować, co isto tn ie  
jak najprędzej slaćby się powinno. — Rada szkol
n a  krajowa w inna jest taką satysfakcję Towarzy
stwu pedagogicznemu, a poniekąd i sobie samej, 
bo i jej ta  osławiona uchw ała w wysokim stopniu 
ubliża.

Traktat berliński
w wiedeńskiej Badsle państwa.

W  dalszym ciągu rozprawy traktatow ej na 
pobiedzoniu w torkoł em Rady p iństw a pierwszy 
zabrał głos dep. M o n t  i :  Bośnja i Hercegowina
nie m ogły dłużej pozostać pod jarzmem tureckiem, 
ale gdyby się było wcześniej dozwoliło im połą
czyć z innemi plemionami słowiańokiemi, byłoby 
się oszczędziło wiele krwi i ofiar. Polityka dora
dza, że przez opozycjonistów wywołaćby m usiała 
morderczą wojnę z Rosją, ą gdyby Rosję zwycię
żono, ustaliłoby to hegemonję Niemców i M edia- 
rów. Mówca gorąco przemawia za narodow ą sa
modzielnością plemion, składających m enarchję nu- 
stro-w ęgierską; w j stępuie energicznie przeciw du
alizmowi, potępia nieludzkie postępowanie żandar
mów austrjaekich z wychodźcami bośniackimi, 
transportów ar ymi z powrotem do ojczyzny; w koń
cu przem awia za utworzeniem z krojów zajętych 
wraz z Dalmacją, Kroacją i Siaw onjs osobnego 
autonomiczne - politycznego ustroju. Róbcie Jobrs 
polityką, wirłb, w końcu, a będziecie mieli dobre 
finansi . AuetrjacLa polityka była zawsze zła, d la
tego też i s tan  finansów by ł zawsze zły.

W e i s s - S t a r k e n f e l s  wykazuje sprzeczno
ści, zawarte w art. 6tym  ustawy o w ładzy rządo
wej i wykonawczej, odwołaje się najA nglję , gdzie 
parlam ent posiada jedynie prawo k o n tro li; dowo- 
dzina art. 0ty, wzięty dosłownie, tworzyłby tylko 
nieustanne zaw ikłania i w praw iał w llo p e ty  w ła
dzę rządową, uświadczą, iż uw aża postanowienia 
mocarstw kongresow ych, powzięte w Berlinie, 
za w ażne bi z zatw ierdzenia parlam entu.

W  obszernym wywodzie rozbiera następnie 
mówca sprawę trak tatu  w delegacjach wspólnych, 
i zarzuca opozycji, k tóra umusiła rząd do wyco
fania swych praeJłożeń, iż sprawa ta  nie był* jej 
celem ale że tylko ożyto tej sprawy jako środka 
w strategii parlam entarnej za pierwszy powód, 
którego ożyto w delegacjach do ataku na przedło
żenie ówczesne rządowe, mianowicie że było nie 
dokładnem , zgadza się mówca, ale obszernie ud 
piere drugi, jekoby przedłożenie owo przesądzało 
prawom tej Izby. Następnie przechodząc do roz
bioru polity ki zewnętrznej, zarzuca tym, co ją  kry
tykowali w delegacjach, że obracał1 się na  nie- 
właściwem sobie polu. Są okoliczności, ktorych 
dowolnie zmieniać niepodobna. Mówca usprawie
dliwia zachowanie się hr. A ndrassy’ego na Kon
gresie, a jeżeli mu zarzucają, ża prowadzi polity
kę od  w y p a d k u  d o  w y p a d k u ,  to i krytykę 
opozycji moż&aby nazwać k r y t y k ą  o d  w y p a d 
k u  do  w y p a d /k u . W yrywano z całego przebie
gu rzwwy pojesiypcae czyny lub oświadczenia, j te 
krytykowano bez względu na całość, ś l e  kto chce

krytykować politykę orjentaina lir A ndrassy’ego, 
n i e c h  n i e  z a c z y n a  o cl P 1 e w n y, a l e  o w i e 
l e  w c z e ś n i e j  — niech wróci aż do chwili ob
jęcia przezeń steru spraw zagranicznych.

Opozycja twierdzi, że została o s z u k a t  ą 
Ale m inister spraw zewnętrznych musi się oglą
dać na kogoś więcej jeszcze niżeli na sam ą dele-, 
gację i jej interpelantów. Są względy, nie do-, 
zwalające m inistrowi wypowiedzieć zawsze wszy- 
otkiego. W  parlam encie angielskim słow rm i u- 
k ł a d y  s ą  w t o k u ,  przerywa się od razu 
wszelką dalszą dyskusję — wszelką interpelację. 
M iałażby Anglja być mniej konstytucyjną od 
A ustrji? Jeżeli opozycja zarzuca ządowi nad
użycie dobrej wiary i wprowadzenie ją um yślnie 
w błąd, dla czego nie wytoczy skargi przeciw 
m inisterstw u? Było to nietylkojg prawem ale 
o b o w i ą z K i e m .  Mąż stanu musi się zawsze 
liczyć z okolicznościami, z położeniem, i "umieć ta
kowe wyzyskać, inaczej będzie czczym teorety
kiem, mogącym napisać dzieło o polityce, ale nie 
praktycznym  mężem stanu. Dalej odpiera zarzuty 
jakoby demonstracje przj powrocie wojsk okupa
cyjnych do W iednia były umyślnie przez rząd 
wywołane. tV końcu oświadcza, że oędzie głoso
wał za wnioskiem Dunajewskiego — a gdyby ten 
upadł, za wnioskiem większości komisji. Wniosek 
mniejszości nie jest wcale do przyjęcia. Prawo 
oceniania polityki zewnętrznej w sposób jak  tego 
chce wniosek mniejszości, nie należy do rady 
państwa, lecz do delegacyj wspólnych. Kto się 
sam nazyw a w i e r n o  K o n s t y t u c y j n y m  
niecb nie podkopuje zasad konstytucji. Aresztą 
uchwała taka nie m iałaby żadnego praktycznego 
znaczenia, i nie powstrzym ała dalszego toku poli
tyki zewnętrznej w jej dzisiejszym kierunku.

Dep. P l e n e r .  Sprawozdanie mniejszości żą
da, aby przy obradach nad traktatem  berlińokim 
wyraźnie potępić dotychczasową politykę. Zarzut 
to niezasłużony, bo czyż mogła A ustrja przeszko
dzić wojnie rosyjsko - tureckiej ? A gdyby nawet 
była podjęła w alkę, to cóżby zyskała nawet na 
wypadek zwycięztwa? Oto, występując naw et w o- 
bronie upadającej, przeżytej Turcji straciłaby sym- 
paąje ludów cnrześcjańskich Bałkanu. Zresztą zwy
cięztwa Rosji nad Turcją są faktem dokonanym, 
z którym  liczyć się noleży. (jdyby Austrja nie 
przyjeL. nar datu okupacyjnego, gdyby nadto Bo
śnja i Hercogowina przypadły berbji lub Czarno
górze. powstałaby na granicach naszej m onarcłiji 
nowa słowiańska kreacja państwowa. Z tego więc 
powodu należy ubolewać, że Austrjs nie zajęła 
tych prowincyj już w roku 1876; mniejby tc było 
ohar kosztowało. Odrzucenie traktatu berlińskiego 
wydziela nas z koncertu narodów europejskich, ni
szczy nasz wpły w na W  schodzie i izoluje nas na 
długie lata,

Następnie krytykuje mówca postępowanie opo
zycji w Radzie państwa i w delegacji, i z rp jfu je , 
co się ma stać z krajami zf.jętem i, gdybyśm y po 
upływie pewnego czasu ztamtąd wymaszerowali. 
Czy może kto sądzić, że wypada te kraje, których 
adm inistracja tyle kosztuje, znowu zdać na łuskę 
paszów tureckich? Albo czy m ożna przypuszczać, 
że te kraje dojrzałe są do autonomji? Do tego nip 
ma, tam  absolutnie żadnego żywiołu.

Mniejszość sama żądh ła , aby traktat berliń
ski przedłożono Izbie, i tem samem udzieliła p ra 
wnej podstawy okupacji, którą tak potępia. Nie 
trzeba było po prostu żądać przedłożenia traktatu.

N astępnie omawir mówca finansową stronę 
sprawy i sądzi, że przy dobrej ekonomji m ężna 
koszta administracji opędzić czterema miljonami. 
Cału dalsze przemówienie streszcza w tem zdaniu, 
że nie należy ustępować z raz zajętej pozycji; a 
trzeba raczej pracować nad ustaleniem wywalczo
nego stanowiska.

Dalszy tok rozpraw nazajutrz.

DŻIN KOBLI.
L e g e  uOL‘„ u r a b a k a .

iskreSUt 
ALBERT MAJRIE.

(Dokońotenie.)
III.

Nadeszła noc. Mufok skrępowany, leżał w 
szałasie na ziemi, pod strażą dw"uoh askerów, któ
rzy się przechadzali tam  i sam u wejścia, krokiem 
powolnym, ciężkim.

Przez rozdarte nieco w jednem  miej’scu płó
tno, biedny skazaniec w patryw ał się w niebo, za
siane gwiazdam i, chłoną* ze sm ętną lubością lekki 
nocny wietrzyć, rozmyślając, że nn  juz ledwie 
kilka godzin zostaje uo życia; a on kochał życie, 
ten hołysz w łachm anach.

Lecz co go najboleśniej gnęb iło , to m y śl. że 
mą umrzeć z piętnem złodzieja na czole. Zacho
dził w głowę siląc się r a  wszystkie sposoby, aże
by poble v  3 tłumaczyć jak  to lię stać mogło, ja- 
■Łiejże podł, i m achinacji pada on ofiarą? Nieprzy
jaciół nie m iał n igd j ż a d n y ch , bo czynił tył
k i1 dobro i d»brze zyczrł wszystkim. O! tu tylko 
byc może jakaś Dzi czka czarta, jakiś szatański 
psikus dżina , zemsta o k u p n a  T godła kogoś z 
kiauirow Konlcgo! a m yśl na której poczciwy 
Mufok zatrzym ał swe refleksje, ulżyła nieco jego 
wewnętrznej boleści.

Choć w takich dum aniach pogrążony, więzień 
jednakże się spostrzegł, że monotonny ezm«i t r o 
ków pod n&miutem ustał. W ychyl1! Więc gtow^ i 
u jrzał że istotnie, wartowników nir było — zo
stały , tylko iuh piki, oparte o ścianę, łyszcząee się, 
nieruchome jak  gdyby dwie gwiazdy

Mufok rourił okiem dokoła i pojął wnet, że 
może się ze siaegO [włożenia wydobyć.

W niewielkim d o łk u , na środku namiotu,

tl Ra resztka węgli z ogninka, przy którem dwaj 
aske-y grzeli sobit kawę. Mutok się tam  przy- 
czołgał, rozdm uchał szczątki zarzew ia , przyłożył 
doń związane swe ręce; powróz się zajął płomie
niem, piekąc razem ciało, ale ból choć straszliwy, 
nie w ydarł nawet westchnienia biednemu jeńcowi. 
Rozwiązawszy sobie potem powrozy na nogach, 
Muluk powstał czemprędzej z bijącem nadzieją 
sercem.

W ysunął się ostrożnie. Roztaczający się duar *j 
pogrążony był w ciszy; wszystko się zdawało w 
głębokiem uśpieniu. Mimo to, Mufok uchodząc, 
połzat od krzaku do krzaku i nie ośmielił się po
w stać, aż dopiero gdy się już znacznie oddalił 
' > ńdy puścił się cz wałem co siły i biegł dopóki 
mu tchu nie zabrakło. Potem zatrzym ał się chw il
kę. w ytężyr uszy -  nic n 'e  zakłócało głuchego 
m ikzbnia. Zaczął więi- myśleć co dalej ?

Przedewszystkiem trzeba było uchodzić z o- 
Jkolicy: żadnego pud tym  względem wahania. — 
Z czasem być może, niewinność jego przecież się 
okaże. Mufok zdecydował się tedy. ale zapragnął 
jeszcze wstąpić do swej budki, żeby zabrać nóż, 
swoj śliczny nuż, o rękojeści .ogowej, nabijanej 
żółtą miedzią, a z którym  żadną m iarą nie ehciał 
się rozstawać.

Mufuk był wtedy już w łaśnie u stóp wzgó
rza, na którego szczjcie s ta ł jego trzcinowy y i- 
łas. U dał się więc pod gorę wązką, skalistą 'ścież
ką, kozom tylko znaną, i niezadługo dotarł dę 
swego gurbi, nad którym  się wznosiło stare drze
wo oliwne o sterczących wśród ciemnuści potwor? 
nych konarach. W szedł do środka, szybko odna
lazł swój nóż, podpaSał biodra, zabrał swój m a. 
trak i wyszedł.

Lecz gdy przekraczał próg, zdało mu, że sły 
szy pewien szelest kroków, i rzeczywiście dostrzegł 
j«kiś cień poruszający się tuż blisko.

W sunął się tedy cichaczem na drzewo, ą n- 
try ty  w gęstych liściach, czekał.

*) Duar, rodrij wicBki maurytkńskiej, plemhn ko- 
caowni^ayoh o szaJRsa^h w jiółkol*, w po
śrudku którego trzymają s^d&on« trzody na noc.

Niebawem m ial zostać św iadkiem  dziwne! 
sceny,

Frzygarbieni do ziemi, skradając się zwolna i 
chowając za każdy krzaczek, nieledwie za każdą bry
łę, dw?j jacyś ludzie, otuleni w burnusy, z dwóch 
stron przeciwnych podsuwali się w górę. Niekiedy 
zatrzym ywali się n«gJe, nastaw iali ucha, i nieru
chom1 czekali czae jakiś, i znów pełzali dalej. Aż 
w końcu, podniósłszy razem głowy, ujrzeli się nos 
w nos, jeden naprzeciw drugiego. Po chwili wspól
nego zdumienia dwa ich wykrzyki skrzyżowały 
się w pow ietrzu :

— Ł ajdaku!
— Złodzieju 1
— J a  cię śledziłem ło trze! odgadłem  tw e za

miary !
— Podły blu/nierco, ty m yślisz na  mnie zwa

lać to, coś sam chciał z ro b ić ! .lam jest szeik, i 
ciebie aresztuję.

— To ja  cię aresztuję, choć byłbyś szeikiem 
sto razy l Jam  przedstawiciel sprawiedliwości! — 
wj krzyknął ów drugi, w którym  osłupiały Mufok 
rozpoznał kadiego.

L na  raz obaj, schwyciwszy się za kołnierze, 
zaczęli się gwałtom prowadzić wzajemnie. Nagle 
wybuchli śmiechem do rozpuku, puściwszy jeden 
drugiego.

— Czyśmy oszaleli ? — rzekł szeik.—Czyż to 
po raz pierwszy m any się dzielić kołaczem? A 
iwięc koleżko, na połówkę!

Kadi przybrał minę uroczystą:
- Przedewszystkiem muszę stwierdzić, że to. 

co robimy, nie jest bynajmniej rzeczą zabronioną.
1 ak t w yswobudzenia zamkniętego dżina nigdy je
szcze dotąd nie by ł zapisany do kategorji występ
ków lub zbrodni. Owoz jest to uznanym  akejoma- 
tem prawnym , że w szystko , czego ustawy nie 
wzbrani iją jest e.u p  o rzeczą dozwoloną.

— Bozw ątpienia I odparł potakuiąco szeik z 
chytrym  uśmiechem w głusie. .Ale patrz, do ja 
kiego stopnia zachodzą muje skrupuły. Oto naw et 
co do tak prostej rzeczy nie mogłem się ich po

zbyć. I  czyż nie powziąłem myśli naradzić się 
wprzódy z naszym świątobliwym imani m ?

— Co ty gadasz ?! w ykrzyknął kadi, podska
kując z gniewu 1

1 — O ! uspokój się łacny przyjacielu, idąc doń, 
wstrzy m ałem  się prLede drzwiami.

— A tak, to co ięnego! odrzekł kadi. drżąc 
jeszcze cały od wzruszenia- — Radzić się imana, 
co ea m yśli W  u k ich  jak  ten wypadkach, mój 
drogi, radźmy się tylko w łasnego sumienia

Tak przybyli po nad studnię, w której się 
Kobli znajdował. Ale zbliżywszy się tuż. ledwie 
nieoniemieli z przerażenia. samym buwiem 
środku ujrzeli już sporo wygrzebaną jam ę, z której 
podniosł się jakiś człowiek i wprost ku nim  zmie
rzał : — był to imam-

— Co wy też niew ygadyw aliśiie, moje dzieci! 
Po cóż to wam kryć się p izedem ną? — rzeki do 
nich tonem namaszczenia. — Pragnąc wolności dla 
istoty stworzonej od Boga, a jęczącej w więzach 
przez jakieś zbrodnicze uroki, czyż to nie arcy- 
chwalebna. głęboKo refigjjna idea ? J a  toż ją  prze
to pow ziąłem , podobnie jak  i wy m j e  dzieci. 
Słabe me już nogi, doniosły mię jednak aż tu ta j; 
s moje ręce naw ykłe się składać raczej do mo
dlitwy niż do takich trudów, rozpoczęły wszakże 
to pobożne dzieło. Kończcie je więc, drodzy przy
jaciele. Pracujcie nad  ui-jn wytrwale, a ja tu sięaę 
nad  brzegiem, aby się cieszyć patrząc na was i 
błogosławić wam I

Kadi podszedł ucełować z uniesieniem san 
dały świętego męża.

— Niechże i tak. będzie ! W ięc teraz na trójkę 
— m ruczał szeik pod nosem, mniej skłonny do 
uniesień. — Zatem dość tych o racy j; do ro b o ty !

Nagle rozległ się g ło s;
— N a tysiąc!
] nowa się osobistość zjawiła — odarty ho

łysz, E l lielil, znany pijak i nicpoń, kwiecie nai- 
wiekszęj kanalji U lad-N air.

— H e! cóż to moi mistrzowie, m typy liście o 
tem, żeby poohwycić skarbik sami tj  iko, dis sie
bie ? To nieładnie. Grodziż się tak zapominać o

wszystkich biedakach. Szczęściem przy nrjm niej, ze 
biedacy sami nie zapomnieli o sobie i każdy tym 
razem otrzyma swą cząstkę. Zróbcież więc dla 
nich miejsce, szanowni pan o w ie!

N a horyzoncie pełnym  świeżej woni, wysu
wała się zwolna ogromna ,.arez księżyca, oświe
cając tę scenę i rzucając awiatło rudawe na 
wioskę.

E l Gelil hukną głosem pior Ino,wy m :
— Hola dzioci, ną .rogi Hej ! głupie bał

wany, co się kryjecie jedni przed drugim i ! Po 
cóż ten wstyd fałszywy ? Pójdźcież °tu bliżej, 
śmiało Dto szeik, oto kadi, oto im a n ! W szy
stkie- najwyższe powagi już  się przecie zebrał" że
by wam świecić przykładem .

N a te słowa, z za każdego krzaku, z za ka
żdego kam ienia ukazały się ludzkie postaci, za
częły roić się tłum y, tak, że od dołu do szczytu, 
góra się zdaw ała jak  gdyby żyjąca ludzka piramida.

Z Ulad-N airów  nikogo m e zabrakło
E l Greiil pokładał się od śmiechu.
— Biegnijcież p ię d z e j! — powtarzał.
Z początku jedni spoglądali ni drugi eh nie 

bez pewnego pomieszania. Ale w końcu, weso
łość tego oberwańca wszystkich ogarnęła. Zaczęli 
też biedź na wyścigi, popychająe się i szturchając 
% jakąś cyniczną ochotą.

Im an chciał prawić homelję, lecz El Geiil 
nazwał go obłudnyn bigotem i zmusił do milcze
nia. Co widząc szeik i kadi nie śmeli nst otwo- 
lzyć i dali nurka w tłum .

Rzucono się do roboty ; kamienie l&tały z rąk 
do rąK, dół się szybko wypróżniał. .W  m iarę zaś, 
jak  lobierano się do dna , syczący głos dżina sta
wał się coraz wyraźniejszy, a na jego przepyszne 
ob ietn ice, wszystkie te chciwe serca coraz żywiej 
biły.

Naraz, El-G clih któremu, wszy scy jak  gdyby jego 
podwładni, dawali się w milczeniu powodować, ka
zał zaprzestać roboty.

— K o b li! — zaw ołał — ty obiecujesz bar
dzo świetne rzeczy, ale któż nas zapew ni, /,e gdy 
cię uwolnimy dotrzymasz tych obietnic?
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D i  urna  x t  R o t j l  i i r e d k i  u n d e n  p r z e c iw  
j e j  r o m e n e s l a .

W iadom ości o dżumie grasującej ze straszliwą 
gw ałtow nością w południowo-wschodnich guber- 
n jach  moskiewskich, są  nader skąpi i niedokładne, 
gdyż rząd carski ze,równo dla uspokojenia swoich 
w łasnych poddanych, jak  Europy, używa w szelkich 
sposobów, aby utrzymać w tajemnicy rzeczywisty 
stan rzeczy. — Pomimo wszelkich ze strony rządu 
tego zapewnień, że najstraszniejsza ta  ze wszystkich 
plag ni* rozszerza się i że położenie polepsza się, 
gdyż w „ m i e j s c o w o ś c i a c h  d o t k n i ę t y c h  
z a r a z ą  w s z y s c y  c h o r z y  wy m a r  l i “, listy pry
w atne i podróżni z Eosji przj bywający zapewniają, 
że dżum a nie tylko nie wygasła, ale szerzy się 
coraz bardziej, i że pojawiła się już w gubernji 
penzeńskiej i kazańskiej.

Kazan jest miastem liczącem blisko sto tysię
cy mieszkańców i prowadzącem obszerny handel 
ze wschodem i zachodem , a przytem  leży przy 
W ołdze, i połączone jest koleją z Moskwą. Po ja
wienie się więc dżum y w tem  mieście stanowi już 
niebezpieczeństwo bezpośrednie i nader groźne dla 
św iata całego, gdyż przy częstych i tak ła tw ych  
kom unikacjach koleją, i przy nadzwyczajnej zara
źliwości tej choroby, rozszerzyć się cna może 
w jednej cLwili na całym  kontynencie europej- 
skim.

Ze niebezpieczeństwo to  istnieje rzeczywiście, 
najlepszym  tego dowodem jest to, że rządy austrja- 
cki i niemiecki rozpoczęły już rokowania nad ob
m yśleniem  jednoczasowych środków zaradczych 
przeciw tem u najstraszniejszem u ze wszystkich 
wrogów człowieka. Gabinet berliński wysłał w tym  
celu do W iednia głównego naczelnika służby zdro
wia w Niemczech dra F in k e lb u rg a . a jak  zape
w niają odebrane dziś wiedeńskie dzienniki, roko
w ania w tej sprawie podjęte doprowadzą do z a 
prowadzenia kordonu sanitarnego na  cały m obsza ■ 
rze granicy moskic wsko-niemieckiej i austijacko- 
moskiewskiej

Że środek podobny, równający się przerwaniu 
wszelkich handlow ych i osobowych stosunków z 
carstwem , sprowadzi nie jedną klęskę m aterjalną 
w ynikającą z ustania wywozu wszelkiego rodzaju 
towarów z Eosji temu zaprzeczyć niepodobna; 
trudno jednak nie przyznać, że w obec tych klęsk, 
jakieby wyniknęły z pojaw ieni t się u nas dżumy 
wszelkie straty  m ateijalne są drobnostką, i że 
przeto rządy A ustrji i Niemiec mądrze i przezor
nie postąpią uciekając się do środków jak  najbar
dziej bezwzględnych i stanowczych. Doświadcze
nie z wieków ubiegłych, w których dżum a poja
w iała się nieraz w Europie, a szczególniej w kraju 
naszym  narażonym  na częste napady hord  mon
golskich, wykazało, że jedynym  środkiem  przeciw 
rozszerzeniu się tej zarazy jest bezwarunkowe od
osobnienie od reszty św iata tej miejscowości lub 
kraju, w którym ona grasuje, gdyż dźumi komu
nikuje się nie tylko przez dotknięcie człowieka 
zarażonego, ale także każdego przedmiotu, znajdu
jącego się w pobliżu jego.

W r. 1815, w miasteczku Nola, we W łoszech 
pojawiła się dżum a: natychm iast otoczono je  sil
nym kordonem wojskowym, i wykopano w okuło 
niego głęboki rów, pozostawiając tylko jedno przej
ście, przez które dostań zano żywność mieszkań
com. W szelkie zetknięcie z ty mi mieszkańcami za
kazane zostało pod karą śmierci, tak, że gdy zda
rzyło się, iż jeden z nich rzucił żołnierzowi przez 
row talję  kart, którą ten podjął, obydwa zostali 
natychm iast rozstrzelani. Gdy zaś zaraza ustała w 
Noli w skutek wy marcia wszystkich niemal mie
szkańców, miasto to zostału praw ie całe spalone.

N ie potrzebujemy dowodzić, że środki tego 
rodzaju, są barbarzj nskie, ale twierdzimy tylko, 
że są  j e d y n i e  s k u t e c z n e ,  czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że w r. 1815 zaraza uie po
sunęła się na krok jeden po za miasteczko Nolę. 
— Przeprowadzić i utrzymać kordon ró.cnie ści
sły przeciw całemu państw u i na obszarze tak 
rozległym , jak  tinja graniczna, oddzielająca Niem
cy i A ustrję “d Kusji, jest zaprawdę zadaniem 
nadzwyczaj trudnem. Ale przy liczbie żołnierzy, 
jakie te dw a mocarstwa posiadają, a która wyno
si blisko p ó ł t r z e c i a  mi  n o  u a, przeprowadze
nie to nie jest niemożliwe, a zadanie ochronienia 
kraju od wym arcia wielkiej części jego obywateli 

jest przecież nie mniej zaszczytnem, jak  obrona 
jego od nieprzyjaciela zewnętrznego.

— To słuszna uw aga — powtórzyło wielu —
i głuche nastało milozenie.

Głos z pod ziemi odrzekł:
— Jam  gotów przysiądz nu święte imiona 

w szystk ich , ilu ich jest, proroków....
— Daj iimisi lepiej zadatek , zaproponował El- 

GeiU.
— Niech i tak będzie — odparł dżin. — 

Idźcie więc nieco wyżej, do groty Z m a rłe(/ I.wa, 
a wszedłszy do śro d k a , wymówcie po trzykroć 
imię „Sam arkadżal ‘, i nadstawcie burnusów, a deszcz 
złoty zacznie padać ze sklepień.

Poczęto radośnie bić w dłonie i w jednej 
chwili całe przestrzenie w okół studni zmieniły 
się w p u s ty n ię : widziano tylko tłumy pnące się 
na gw ałt po w szystk ich , naw et karkołomnych 
ścieżkach ku owej cudownej jaskini.

W r,edv z ciemnej gęstw i oliwnego drzewa zsu
n ą ł się cieu , który spuściwszy się do studni, wy
dobył ostatni kamień i odkrył koźlą skórę. Coś 
błyszczącego m igało w jego ręku. Jednem  cięciem 
swego n o ż a , Mufok rozpłatał gwerbę.

Z pośrodka wydobyła bię jakaś dziwna istota, 
niewiększa od ja szczu rk i, cała czarna , przew ra
cając płumienistemi oczyma. Po chwili zaczęła się 
w zdym ać, rosnąć, olbrzymieć tak potwornie ! że 
głow ą sięgała obłokow, a wtedy jej kształty za- 
zaczęły być muiej wyraźne. Potem napowrót po
częła się k u rczy ć . aż do wzrostu człowieka. 
Ruchy jej były szybkości piorunu a uie ustała je 
dnego m om entu , wciąż podskakując, wirując w 
kółko , rozrzucając członkam i, a przytem wyjąc i 
wypraw iając piekielny harmider.

— Jedyny uczciwy człowiek, jakiego spotka
łem  , toś ty ! — rzekł ów potwór do pasterza. — 
Czegóż wńjC pragniesz? D am  ci wszystkoI

M ufok, ponury, potrząsł głową.
— J a  niczego nie pragnę — odrzekł — ni- 

ezego nie chcę ud ciebie, chyioa tylko żebyś da
lej czynił swoje dzieło.

A potem z a w o ła ł: — O władco św ia tó w 1 
teraz dopiero pojmuję na coś stwurzył plagi!

Schylił się , podniósł swój m atrak i udszedł.
K o b li , zmieniony w trąbę powietrzną, puścił 

się błyskawicą po górze- Za chwilę trzy czwarte 
U lad-N airów  znalazło śmierć w przepaściach. Be
szta w okropnym s ta n ie , ledwie do pokolenia 
rrzyw lec się zdołała.

Mufeka n ik t więcej nie u jrrał.

Ja k  zaś jest straszną dżum a, świadczą o rem 
następujące cyfry, które dzieje wieków przeszłych 
nam  przekazały. W  W enecji zm arło na tę zarazę 
w r. 1680 100.000 lndzi; w małem wówczas Mo- 
nachjum  15.000; w W iedniu w t . 1679 70.000; 
w M arsylii w r. 1720 5O.000 itd. Cyfry te Są naj
wymowniejszym argum entem  za nieodzownośoią 
jak  najbardziej ostrych środków ostiożności, kture 
obecnie powinny być ten  ostrzejsze, niż w wie
kach przeszłych, że ludność m iast wzrosła co naj
mniej w czwórnasób, i że koleje żelazne sproti a- 
dziły takie ułatw ienie stosunków międzynarodo
wych, że przestrzenie niemal nie istnieją.

Zupełne osamotnienie Eosji i zerwanie wszel
kich z n ią  stosunków, będzie niewątpliwie dla mo
carstw a tego klęską niepowetowaną, gdyż ustać 
tam  wówczas musi wszelki handel wywozowy, 
a wszelka produkcja zostanie zredukowaną ad m i
nimum. Rolnik nie będzie mieć zbytu na swe pro- 
dukta, kupiec będzie "musiał zamknąć swój kantor, 
robotnik nie znajdzie pracy, a ztąd i dochody pań
stw a zmniejszyć się muszą w nadzwyczaj znacznym 
stosunku, i po wojnie i zarazie M oskwa nawie
dzoną zostanie powszechną ru iną materjalna. i ban
kructwem państwa, które doprowadzić m ogą io 
kataklizm u politycznego i społecznego bezprzykła
dnego w dziejach. Czyż można się dziwić, że w 
obec podobnych ewentualności i w obec faktu, że 
bogactwo zarówno jak  potęga są rzeczami wzg.ę- 
dnemi, i że przeto Rosja mniej dotkliwie uczuje 
klęski powyższe, jeżeli i inne państw a dotknięte 
niem i zostaną, rząd mosiriewski stara się uspokoić 
obawy Europy, i rozmyślnie ukryw a rozm iary i 
doniosłość z a ia z y ? — R z ą d  t e n  m a  w t e m  i n 
t e r e s ,  a b y  d ż u m a  r o z s z e r z y ł a  s i ę  w E u 
r o p i e ,  i aby nie jedna Rosja została przez n ią  
zachwiana w swej potędze wojoKOwej i ekonomicznej, 
gdyż w takim  razie stosunek sił jej do innych 
państw , któreby puzostały w tym  stanie, w jakim  
są dzisiaj, zm ieniłby się zanadto na jej niekorzyść. 
Jeżeli zaś wszyscy w równej mierze ucierpią, wów
czas stosunek dzisiejszy pozostanie niezmieniony, 
i każde państwo będzie posiadać w porów naniu 
z iimemi zupełnie tę  sam ą siłę, jaką  dziś posiada. 
Dla tego też należy przyjmować z najwyższą nie
w iarą i nieufnością moskiewskie urzędowe zaprze
czenia i zaręczenia, że dżum a jest zlokalizowaną 
i przedsiębrać natychm iast ś ro d k i, zaradcze bo 
jutro będzie już  może zapóźno. Środki te będą 
dobrodziejstwem dla Europy, a naw et dla Rosji 
samej mogą sprowadzić zbawienne następstw a, 
zmuszą bowiem może rząd carski do bardziej umie
jętnego i energiczniejszego ńiż dotąd walczenia 
przeciw zaiazie w swych w łasnych granicach.

K o ip n w y  w Isbie franonnUej pro- 
gramem rządowym.

Znany już  nam  rezultat rozpraw w Izb ii de
putowanych francuskiej nad program em  gabinetu 
p. Dufaure. Rząd otrzym ał większosc przeszło 100 
głosów i tym sposooem stanowisko jego na teraz 
zapewnione. Ale treść tych rozpraw jest nader 
w ażną, żeby ją  m ożna pom inąć; z niej to bowiem 
wykazuje się obecny stan rzeczy we Francji, jak 
również polityka, której dzisiejszy gabinet tiz jm ać  
się zam ierza, a to nietyiko w w ew nętiznych ale 
i w zewnętrznych sprawach. To też ciało dyplo
matyczna słuchało tych rozpraw z wielką uwagą 
a ks. Eohcniohe , am basador Niemiec, może na
wet z największą

Rzecz rozpoczął deputowany p. iSenard, roz
winięciem swej interpelacji. Oto w edług sprawo
zdania Journal des Dćbati treść jego przemó
wienia :

Pan ISenard przypomina naprzód, że ministe- 
ijum  w program ie swym. wskazało, co już zostało 
dokonanem  od czasu objęcia przez ni? władz;,, a 
następnie przedstawiło różne prpieLta. Rok 1878 
pozostanie w dziejach parlam entarnych rokiem bar
dzo szczęśliw ym , który nie spełzł bez pożytku 
dla kraju. W szystkie przedstawione projekt., rzą
dowe powzięte zostały w duchu. liberalnym  i po
stępowym. N ajwiększą z n ich  uwagę Izuy zwróci 
na siebie projekt tyczący się Rady państwa. Mó
wca więc goto w byłby ograniczyć się na złożeniu 
podziękowań dla m inisterstw a i na w yrażeniu dla 
niego zupełnej swej u fn o śc i, gdyby przedstawiony 
program  był zadowalający w kwestji persona!u 
adm inistracyjnego. Rząd rak samo, jak  izba, nie 
pragnie wydać Rzeczpospolitej w ręce jej nieprzy
jaciół; lecz przyszedłszy do w ła d z j, nastał urzę
dników instalow anych przez poprzedzające rządy.

Doświadczenie tych urzędników i u udane 
przez nich usługi k rajow i, słusznie p izem aw iał/ 
za ntrzym aniem  ich na miejscu, ale nie wszy
stkich ; należało rozróżnić urzędników mających 
zwykłe obowiązki, dla spełnienia których dość p ra
cy,’ że tak nazwiemy m echan iczn ijj i posłuszeń
stwa bie rnego, od urzędników będących natural- 
nemi pośrednikam i pomiędzy krajem a rządem

Co do pierw szych, tych można było bezwa
runkowo zatrzym ać, z zastizeżeniem  jednakże, że 
każdy będzie ukarany, kto otwarcie ukaże się wro
giem istniejącego porządku rzeczy; co do drugich, 
inaczej (bardzo dobrze!). Przym ioty niezbędno ula 
urzędnika s ą : zdolność i pracow itość, a najbar
dziej dobra wola wiernie służenia rządowi, który 
ich używa. T rzeb a , ażeby urzędnicy stanowili je 
dno z rz ą d e m , tchnęli jednym  z nim  duchem i 
byli mu kompletnie oudani.

O ile się z d a je , m inisterium  inaczej się za- 
' patruje w tej kwestji. W program ie swym m ini- 

steijum  oświadcza ̂  że było i będzie nieubłaganem  
dla urzędników czerniący ch rząd, któiem u służą, 
i że pod żadnym  waiunkiem  nie będzie cierpieć 
u rzęd n ik a . który się okaże otw artym  wrogiem 
Rzeczypospolitej. Wszystko to bardzo pięknie, ale 
jeszcze nie wystarcza. Czyż przed wypowiedzeniom 
rej wojny nie należało wprzudy zażądać zupełnego 
przyłączenia się do Rzeczypospolitej ? Nic słuszniej
szego . iak chcieć zużytkować naby te  doświadcze
nie , o ile m o ż n a , zachowując ludziom zasłużonym 
ich posady, lecz należało nń mniej się zastanowić, 
jakiego rodzaju były ieh zasługi i komu były od
dane ?

Okazało się vi tedy, że nie judna zasługa po
legała na prześladow aniu republikanów (bardzo 
dobrze !). Zgadzam się z re sz tą , że m ożna było to 
im  zapomnieć podobne postępow anie; ale żeby 
m iano go nagradzać jako zasługę, tego już zawie- 
le! (Żywe oznaki zadowolenia i oklaski).

Przedewszystkiem należy cenić w urzędniku 
zdolność i jogo przywiązanie do instytucyj krajo
wych. M iano to na w zględzie przy obsadzeniu po
sad prefektów i uważam  za potrzebne, ażeby wa- 
runid te były uwzględnione przy posadach sądo
wych (bardzo dobrze !j.

P ro k u ra to ra  jest daleko ważniejszą od urzędu 
p re fek ta ; zakres działania jeneralnego prokuratora, 
,Bdt daleko większy aniżeli p re fek ta ; władza sado
wa rozciąga swe panów ■uie nietyiko nad właaza-

DZIENNTK POLSKI

m i prefektorjalnem i, ale dosięgnąć m oże nawet i 
samego m inistra.

Czy ministerjum zupełnie jest przekonaneui, 
że panowie prokuratorowie je n e ra in i. oddani są 
ciałem i duszą interesom Rzeczypospolitej ? (prze
ciągłe oklaski). Czy nad tak ważnem pytaniem  
nie należałoby się, ażeby ministerjum zasiągnęło 
zdania od senatorów i deputowanych tych depar
tam entów, w których są prokuratorowie jeneraini ? 
A zresztą należałoby tej metody się trzym  ,o^wszę
dzie , gdzie idzie o obsadzenie w ogóle jakiejkol
wiek ważniejszej posady, czy to w dziedzinie ad
m inistracji , czy to w dziedzinie sądownictwa. 
W szyscy bez wyjątku wyżsi urzędnicy powinn 
tchnąć duchem szczerze republikańskim 11.

W  końcu pan Senard powiada iż byłby szczę
śliw ym  widzieć F rancję rządzoną przez ministerjum 
obecne tak jak  była rządzoną w przeciągu juz ro
ku, ale niechby m inisterjum  oświadczyło, żu przy
łącza się szczerze do zdania większości i że po
stępowanie swe przyszłe ściśle do jej widok"v. 
stosować będzie. Czyby ministerjum nie uważałoby 
z& potrzebne złożyć podobne oświadczenie ?

Po panu Senard przemawiał p. Dufaure, pre
zes g a b in e tu ; mowę jego jutro podamy.

K R O N I K A .

Lwów dnia Ź4go stycznia.
R ocznicę powstania, styczn iow ego  obcho

dzono wczoraj w mieście nasztm w wielu kołach. 
Najlicsniej sebr mo się w sali p. W ita Grzywiń- 
skiogo. gdzie do stołu biesiadnego zasiadło - szi 
200 osób. Przemówienia gorące poświęcone były ha
słom, które elektryzują serca polskie i puduosz j du
cha. Zebranie tc miało cechę prywatną i dlatego 
sprawozdania szczegółowego podać czytelnikom na
szym nic możemy. Jakkolwiek radzibyśmy podzielić 
się i  nimi tem milem wrażeniem, jakie niejeduo 
świetnie zaimprowizowane przemówienie wywar > na 
zgromadionych. P ow tórzjm ytn  tylko końcowy ustęj 
mowy jednego z mieszczan lwowskich, który odpo
wiadając pośredniu aa ów dziki zarzut p. J a  an i 
Czerkawswiego. że mieszczaństwo ma intere w po
wstaniu —  wniósł toast: „Daj nam doczekać
chwili, w której będzie można lud nasz posądzić o 
to, że widzi swój interes w walce narodu, a co do 
mieszczaństwa, to ono istotnie na szczycie widzi 
jnź interes swój w walce, interes wielki i wspólny 
nam w szytrzim !“...

F ogrzeb  ś. p. pułkow nika K om orow 
sk ieg o  odbył się wczoraj przy ba: dzo licznym u- 
dziale publiczności. Młodzież wszelkich s kpi l za
wodów, mieszczaństwo, liczny zastęp im eligencjl, 
towarzysze broni zmarłego, towarzyszyli zm*r«ni u 
na miejsce wiecznego spoczynku. Trumnę ozdobioną 
1ilkcma wieńcami niesiono aż na cmen orz. T u  
grobem przemówił p. Tadeusz Romanowicz. Przemo
wę jego podamy jntro. Nie możemy zataić nadzwy
czaj przykrego wrażenia, jakie wywarła supelna 
nieobecność tak % vanej ary stok acjl Oprócz naj 
bliższej rodziny zmarłego nie widzieliśmy lizogo z 
tej sfery, do której zmarły urodzeniem i stosunkami 
rodzinnemi należał. W styd im było żołnierza z po
w stania —  wstyd im było emigranta, który w wy- 
chodźtwie przez czas jakiś rzemieślniczą pracą na 
chleb zarabiał...

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za dusnę ś j. Ko
morowskiego odbędzie się jutro, w piątek, duiŁ 24. 
stycznia, o godz lOej z rana, w kościele OO. Ber
nardynów.

Ł  uniw ersytetu  lw ow sk iego . W sobotę 
d. 25. bm. o godzinie l l e j  przed południem odbę
dzie się w sali I I I  uniwersytetu publiezny wykład 
habilitacyjny dra. Longina Feigla w eeln uzyskania 
yemae Legendi i  medycyay sądowej.

W lokalu  Stow ars pracy kobiet (Kynek 
1. 10) odbędą się dnia 26. bm. o godz. 3 z połi ‘nU 
w myśl § 17 statn tn  wybory do rady zawiad.wrzi ■ 
tegoi Stowarzyszenia, o czern zurząd «zan. członków 
niniejosem zawiadamia i o jaknajliczniejszc zgroma
dzenie się uprzejmie nprasza

N a tw ja  Dziedu*zycka przewodnicząca.
Wincenta Lvn.gch.ampt soki etarka.

K om itet w ieczorku  tecu n ick iego , który 
się odbędzie 4 lutego w sali hasjua mieszczańskiego, 
uprasza tych, którzy dla niedokładności adresów nie 
otizymali dotychczas zaproszenia, o łaskawe zgłosze
nie się do 2. lutego w biurze To war z. bratalej po
mocy w gmachu politechniki, °d 2.1 itego z . w biu
rze komitetu w hotelu Żurźa na 1 piętrze.

Z miasta. Od 4 dni .  tj. od soboty rządowa 
a ia  zam knięta, żadnych ni® wypłaca należytoćei, 

mimo to prawo wekslowe istnieje, i kto we 24 go
dzin nie wykupi wekslu może być zlicytowany, cL>- 
ciaż w tem będzie winną jedynie kasa rsądow a, ź« 
niespodziewanie na 5 dni zamknęła wypłaty, .ićżuli 
kasa istnieje dla ogółu , te szkuntro w ue.n sposób 
urządzone jest istotnie nadużyciem , chyba że prze
ciwnie publiczność jest dla kasy. — Może Daiennik 
wasr zwróci uwagę p. Jo n a sz a  na b mmstrnalną 
manipulację, wszakże wszędzie robi* szfpntra, a ni
gdzie w żadnem państwie enropoji kiem nie zawie
szają w /p ia t i osobno na ten dzień urządzone kasy 
podręczne w ypłaciją to się komu należy.

T e a t r .  Dziś we czwartek „Rny Rias,* opera 
w 3 aktach z mnzjKą Marckettiego, słowa hr. d Or- 
neville

K raków  22. stycznia. Dzisiaj odbyło się tn 
W kościele OO. Kapucynów nabożeństwo żałobne za 
poleglycn w r. I8e3  redaków.

W czoraj odbyło się pod przewodnictwem prof. 
dr. Stan. Tarnowskiego posiedzenie komisji do his to- 
rji oświecenia i literatury w Polsce. Komisja wzięła 
naprzód pod rozwagę poruszane już dawniej wnioski 
co do rozszerzenia zakresn działania swego przes, 
inicjatywę w przygotowaniu przekładów klasyków, 
niezbędnych dla samego europejskiego stanowiska 
literatury polskiej, o ile te są niedostępne, przesta
rzałe, lub wprost Ich brakuje. Nadesłaną jiracę, za
wierającą niedrnkowane „Poezje Kajetana K oi mia
na" oddano do reieratn prof. Tarnowskiemu i uchwa
lono ogłosić drnkiem w przyszłym tomie Archiwnm 
komisji: „Poezje Gawińskiego" dotychczas niedruko- 
wan<, w opra' owaniu dr. W l. Seredyńskiego, ł „Sta- 
tu ta  uniwersytetu krakowskiego" z r„ 1604, jako też 
„Conelnsiones Collegii m?łorls" z lat 1429— 1500, 
W opracowaniu dr. Szujskiego. W  końca dr W isło
cki podał wiadomość o traktacie łacińskim , napisa
nym przes Czecha przy końca wieka X IV  p. t. „Łar- 
gumsero vel septem consuetudines popnlares In vi- 
gilia N ativitatis CbritrJ", który w dwóch odpisaoh 
z r. 1404 i 1419 znajduje się w zoiorze rękopisów 
biblioteki Jagiellońskiej.

Z W ieliczk i 20. stycznia. Wczoraj odbyło 
się walne zgromadzenie członków Czytelni Indowej 
w Wieliczce jakofeź wybór prezesa i wydziału. Pre
zesem wybi ano ponownie adjankta. tutejszego urzędu
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podatkowego p. Franciszka Kowalcsewskiego, za
stępcą p. Franciszka Barana, do wydziału dra. Zau- 
derera, Fałka, Skocsjłasa, Strzałkowskiego, Dobiję, 
Rasińskiego i Kleina. Czytelnia posiada bibljotekę 
składującą się -  H ' J 8  dzieł w 1.024 tomach różnej 
treści.

Z nad Dunajca. Smutny wypadek stał się 
,< mi dniami w gorzelni we wsi Piaski-Drużhów pod 
Czchowem, z powoda pęknięcia kotła brakowego w 
gorzelni. Siedmioro lndzi zustało tak  znacznie spa
rzonych parą, źc czworo już umarło, a reszta jest 
w niebezpieczeństwie życia. Z  tych nieszczęśliwych, 
którzy wszyscy podczas pęknięcia jeszcze w najlepsze 
spali, rozlegając się na kotłach, dwoje wpadło do 
gorącej brahy, a wyciągnięci w większej części zo
stawili skórę w tym ukropie. Straszne włażenie ro
biły ofiary oparsenia pozbawione skóry, wołające o 
ratnnek i wydające chwilami przeciągłe jęki. Dzier
żawca żyd po tym wypadku zaraz pojechał do Tar
nowa, ale nie w c e l u  z a w e z w a n i a  l e k a r z a ,  
ani przyniesienia jakiego ruianku, ale aby w dy
rekcji bkarbowej nie porachowane mu opłaty za ten 
dzień warki wódki uiedogotowanej! Czy ten wy
padek stuł się przez niedbalstwo, zapewne wyświeci 
komisja sadowa. — Od dnia wypadku, to jest ud 
14. bm. jeszcze komisji do dziś nie było.

W spraw ach to w arzystw a  ło w ieck iego
(Dokon-zenie.) 

l a l i  m przejęci przekonaniem , wielce byliśmy 
zdziw ieni, wyczytawszy w Czasie doniesienie o po
jawiającej się z prasy broszurze , która „zwraes n 
wagę na zagęszczune w Galicji bezprawne i szkodli
we wytępianie zwierzyny, dowodzi, iż dobrze ntrzy 
marne łowiectwo jest częścią bogactwa krajuwegc, 
proponaje zawiązanie Towarzystwa łowieckiego, któ
reby stanowiąc ograniczenia w nadużyciach i kary 
za przestępstwa, przedłużyć mogło Sejmowi projekt 
do ustawy chroniącej „amowolne wytępienie zwierzy
ny.* Przeczytawszy to doniesienie, a nie znalazłszy 
we Lwowie wymienionej broszury, zwrócił!im? na
tychmiast uv agę redancji Czasu na uchybienie, ja- 
ziego się tem doniesieniem dupnściła, i prosiliśmy o 
gprostuwanle. W net antoi przy „lał nam broszurę do 
ocenienia, a prawie równocześnie pojawiia się wzmian 
ka o niej w Gaz. N a  od. z przytoczonym wyżej do
piskiem Ledakcji. Gdyby szan. kronikarze Czasu i 
Gaz. N aród, byli raczyli nie z uwagą przeczytać, 
ale ty li o pobieżnie prteglądnąć przy „I ary im na 
okaz pierwszy numer Łowca b. r . , byliby niezawo
dnie nie połccad od siebie eawiązanie Towarzystwa 
myśliws.Jego, ale owszem, zgurszyllby s ię , Iż autor 
broszury, występujący jako mentor opinji publicznej 
w tym k ierunku, wc Je  nic wie lab wiedzieć nie 
chce o istnienia od 3ch la t takiego Towarzys.wa, 
ntórego działanie już błogie dla myśliwstwa owoce 
w krajn w ydało, byliby się nie m Jo zdum ieli, iż 
autor broszury żąd,° od mającego się zawiązać To 
warzystwa myśliwskiego przedłożenia Sejmowi pro- 
jektn do ustawy łowieckiej, która przecież od 4 oh 
lat is tn ie je , coraz bardsfrj jest szanowaną i wyko
pywaną, a wym sgs chyba rozszerzenia dodatkowego 
lub zmiany mało znaczącej; Ozyliż Gziti i Gaz. Nar. 
nie puwinne były skarcić nawet autora broszury, iż 
występując w roli reformatora łowiectwa krajowego, 
nie zna wcale współdziałających w tym Bueiunkn, a 
uwłaszcza sił zbiorowych Towarzystwa , znaczącego 
żywot iuż plonami swej pracy, a jeszcze bardziej 
skarć ć były powinae, jeżeli ich wcale zuac pie chciał. 
Gzyliż nie należało go zwrócić na drogę właściwą? 
lag o  tylko Towarz. łowiec, ma. prawo wymagać od 
pi»m, które mają słuszną pretensję kierowania oplują 
publiczną w każdej miei ze, ocenienie zaś samej bro
szury wym .ga fachowości, której zapewne zan kro
nikarze Czasu i Gaz. Naród, nie posiadają. Wy
ręczymy ich chętnie w tem. Mamy przekonanie, iż 
autor bro«»nry jako doświadczony, praktyczny myśli
wy miał najlepszą chęć przysłużenia się krajowi n- 
wagai ii swemi, czego wreszcie w pewuym względzie 
mu nie odmawiamy, ale pizyzuać nam raczy , iż 
przed powzięciem zamiaru rozbioru tej kw«stji na
leżało się rozpatrzyć, co też w tej mierze już się 
stało lub daieje, a w takim rasie byłby, wychylając 
się ze swego zacisza na świat obszerniejszy, e  ła 
twością się dowiedział, te  towarzystwa i ustawy nie 
trzeba projektować i szukać, no jm istnieją, ale ra 
czej zreformować, jeżeli istotnie reformy -wymagają. 
To J“st kardynalny grzech antora broszury. Co do 
jej wartości wewnętrznej, musimy „z ine irae  studio" 
„oczerze wyznać, iż jest nic wielką, nie ma tam nic 
dodatniego, czegoby jnź Towarz. łow. praktycznie a 
pismo jego teoretycznie nie poruszyło, a natomiast 
dość stron ujemnych, które nigdy w iyeie nie wejdą. 
Cenne tą awagi lubo nic nowe, dotycząc* kłusowni
ctwa, poskramiania go w&aelkiemi środk-ml, a szeze- 
góluie kosztownemi upoważnieniami do polowania, 
karnego pi zastrzeganiu ustawy i czuwania nad nią 
władz rsądowycb 1 autonomicznych itd. — ale nato
miast szan. autor radzi bezwzględnie tępu Jastrzębie, 
nie wiedząc zapewne, iż jeden z nich „myszołów wło
chaty* jest wcale nie drapieżnym i dobroczyńcą rol
nictwa , każe kuropatwy chować w k la tkach , prze
znaczając jc na męczeństwo rozbijania się o szcze
ble, a nie zna remis , miejsca sztucznie ochronione 
go. w którem swobodnie żyją i rozmnażają się ; po
leca utworzyć instytucje uprzywilejowanych „wytru- 
waczy* lisów stjychniną, Którą władze rządowe wszę
dzie tylko nader ostrożnie i to łodziom Inteligei 
tnym i dokładnie celów użycia jej świadomym wy
dawać pozw dają ; stawia idealne cyfry (co nawet 
sz£3. kronikarz Gaz. Naród, wytyka) przyszłych do
chodów projektowanego Towars. łow.; wreszcie pro- 
p nnje na prezesa Towarzystwa hr. A rturs RoW.kio- 
g.., niezawodnie znakomu ?go myśliwego, ale też od 
chwili zawiązania się galic. Towarz. l-w . jego człon
ka a nawet śmiało możemy powiedzieć, protektora, 
z tó ly , jesteśmy tego pewni, przyzna niniejszym u- 
w-gom naszym zupełną słuszność

Jeżeli pcwodem niewiadomości «zan. autora bro
szury jest brak skrzętnej ruchliwości w prawie ło
wieckiej w okręgt Krakowskim , to musimy n admie- 
n ić , iż w statucie galic. Towarz. łow. znajduje się 
§ 4 orzekający: „Za poprzedoiem porozumieniem się 
i  wydziałem Tow. utworzoną być może filja w K ra
kowie , jeżeli się zbierze najmniej taka ilość człon
ków . iżby razem posiadali na mocy swych wkładek 
100 gło«ów,“ — Dalej § 7 al. 4 : „Jeżeli utworzoną 
będzie filja w K rakow ie, winien wydział jej utrzy
mywać związek z Towarz. ogólnem 1 jego wydzia
łem .* - 'Wreszcie i  8 al. 1: „Towarzystwo odbędzie 
raz w rokn walne zgromadzenie we Lwowie lub w 
Krakowie.* Niestety dotąd udział krak tyskich my
śliwych w Towarz łow, jest nader nieli zny, więc 
o utworzeniu filji myśleć niepodobna, niecL więc sn. 
autor wytęży raczej usiłowania swoje w celu pomno
żenia liczby członków i utworzenia filji , a wteay 
wspólnemi siłamf pracował będziemy dla dobra po
wszechnego.

Tymczasem wdzięczni za jego orędownictwo w 
■prawie, która nam na lereu leży, zapraszamy go 
do grona Towarz, tow. całego krajn, a więc i Kra

kowa, a wspólnie osiągniemy łatwiej cel naszyci dą
żeń, i wspólną też będzie nasza zasługa.

Czasopisma krajowe uprasum y o umieszczenie
tej odpowiedzi w łamach swoi eh. Z  v ydziałr gilic. 
Towarz. łowieckiego.
W W W M >utw. MW» l — m m m m

S p r a t t o s d t n i f  k n u i t e m  n ie n s ta ją c e g o  
fn i id a c j i  im ie n ia  K a r o l a  S z a jn o c h y , z czyn
ności podjętych w sprawach fundacji w czasie ud 1 
stycznia do końca grudnia 1878 r.

Według ogłoszenia z d. 6. stycznia 1878 po
siadała fundacja imienia Karola Szajnochy z końcem 
r. 187 7 następujące rfeLta:

a) 31 obligacyj pierwtaeństwa kolei żelaznej 
Iwowsko-czeimiowlcckiej, I. emisji, po 300 złr w 
srebrze, z kuponami ed 1. listopada 1877 bf,v 
żącymi;

b) 13 800 złr. w 6°/0 listach hipotecznych z ku
ponami od 1 września 1877 bieżącymi;

c) 2.600 złr, w 6°j0 obligacjach pożyczki k ra 
jowej t  r. 1873 r  kuponami od l i  listopada 1877 
bieżącymi;

d) obligację indemnisacyjną na 50 cłr m. k. 
z kuponami od 1, liotopada 1877 bieżącymi 
wreszcie

e) k?dą łecskę kasy oszczędności nr. 6.744 oplu
wającą na 33 złr. 79 ct.

Ogółem wynosił majątek tudacjl z końcem rełn 
1877 sarnę 25 783 zlr. 79 ct. imiennej wartości.

W  ciąga r. 1878 spieniężono z p&wyź„zyeł] 
efektów wymienione pod d) 1 e). przez co ubyło w 
majątku fundacji razem 83 złr. 79 ct.

Natomiast przybyło:
1 Z loterji urządzonej celem spieniężenia o- 

brazu „Łokietek" 2.500 złr. w obligacjach j,s 
zyczkl krąi wej z r. 1873, tndsież 47 sir. 42 ct. 
w gotówce;

2) ze spieniężenia obligacji inlemnizaeyjnej na 
50 złr. m k. przybyto 43 złr, 2 1 L/ | ot. W go
tówce,

3) ze spieniężenia książeczki kasy oizcsężnoćei
nr, 6 744 z narosłem! odsetkami 35 złr. 98 cl.;

4. b dochodów fundacji 10°/0 przeznaczone na 
pomnożenie majątkn według postanowień statutŁ 
154 słr. 36 et.

Z a gotówkę wymienioną pod 1. do 4. w łącznej 
kwocie 280 złr. S71/* ct. zakupiono obligacje po
życzki krajowej z r. 1873 w imiennej wartości 300 
złr, i zapłacono za takowe razem 273 złr 3 5 1/, et., 
pozostałą zaś resztę 7 złr. 62 ct. niokowauo w 
banka kredytowym na książeoskę wkładkową nr. 
10 555.

Poniewuż wedlag tego co właśnie pizyiuczono, 
przjbyło w efektach 2.807 złr. 62 ct.. ubyło sad 
tylko 83 słr. 79 et., przeto wynosi przyrost w oiągn 
r. 1878 w efekt eh 2 723 złr. 83 ct., a Stan ma
jątku z końcem r. 1878 ogółem 28.507 złr. v  imies 
ncj wartość1.

W docli idach bi“żącycn miała mndacja w eiągs 
r. 1878; 1. Dnia 1. marca i 1. września od. 13.8u0 
i ł i .  w 6°/0 lis-a^h hifotucznych 828 z łr,; 2. dałs 
1. maja od 31 obligaryj pierwszeństwa kolei czer- 
niowieckiej po 6 70 w srebrze czyli według kursu 
po 106 *dr. 25 ct. 220 sir. 68 ct.j 3. daia 1 li
stopada od tyohie ickiów po kursie al pari 207 
zlr. 70 ct.; 4. dnia 1. maja ud sumy 4 200 zlr, w 
obligacjach pożyczki feraiowej 126 z ł r . ; 5 . dnia h  
listopada od sttmy 5.300 złr. w takichże obligacjach 
l ‘>9 z łr.; 6. dnia ł .  maja i 1. listopada od obłfgi*
cji indemnizaeyjnej na 50 zb . n  k. 2 złr. 36 OL;
czyli ogółem 1.543 złr. 74 ct.

Z tego wydano, 1. Ns hikację celem pomnoże
nia mąjątKu zarodowego l(r/*  doohodn 154 złr. 36 
c t . ; 2. Na pokrycie dziewiątej ra ty  należytoM
rządów. ’ 89 złr. 60 e t.; 3 Wypłaco*. Wej Joan
nie 8»ajnuchowej 1.199 złr 4a ct ; 4, Ns opłatą
pocztową i ostemplowanie racuunków 30 ct. E u n  
iak wyżej 1.543 zlr. 74 ct.

Szczegóły tyczące się 1 iterji uriądzonej celem 
spieniężenia obrazu: „Władysław Łokietek.* ó k t i  
rej wynikn "statecznym wspomniano j a t  powyżej, zą 
u 'stępujące:

Z  wygotowanych 8100 sztuk lozów po 50 ct. 
jpi zedano ogółem 5537 szfnk. Za takowe wpłym ło
jakc cena losów 2768 zł. 50 ct. Nadwyżki ofiaro
wane dobrowolnie 11 zł. 60 et. Procenta z chwil -  
./ej lok icji ratów kl wpływającej z* sprzedaży losów 
55 zł. 51 ct. Ogół douhodów z loterji 2835 zł; 61 ct.

W y d a t k i :  Druh 500 egzemplarzy aktu fun
dacyjnego 26 zł. 20 ct. D rak i .zna mc -ię 8100 
sztuk losów 45 zł. 90 ot. Poriorja za rozsyłkę lo
sów, tu Izie ra listy z pieniędzmi za losy 30 zł. 
71 ot. Stemple i inue drobne wydatki 3 al. 91 ct. 
OpUta od iaseratów w dziennku C zat 5 zł. 30 ct. 
P»dotek rządowy od loterji 405 zł. Ogól wydatków 
517 zł. 2 ct. — Nadwyżka dui-hodów w g lówi ł  
2318 zł. 59 ct.

Za takową zakupiono obligacje pożyczki k ra
jowej wartości imiennej 2500 zi„ na co wydane 
2271 zł. 17 ct., resztę zaś 47 rł. 42 ct. przenie
siono na razie do pierwotnego majątku fnndacji, a 
następnie nżyto razem e innemi dochodami fundacji 
również na zahupno obligacyj pozyczk) Lrajowej, o 
czem jnż wyżej wzmianka by U.

Ciągnienia loterji lwowskiej, które rozstrzygnęły 
o wygranej, a pjzedtem jnż jako takie we wszyst
kich dziennikach krajowych do powszechnej wiado
mości były podane, odbyły się dnia 5. i 19. czerwca 
1878. to/ygra1 zaś w serjł 63 los oznaczony nume
rem 15. Los ten kupił był p. Ja n  Kerekjarto, c. k. 
dyrektor gimnazjum w Drohobyczu, któremu też wy
dano obraz za zwrotem losu wygrywającego.

Loteija przysporzyła fnndacji stałego rocznego 
docuudn 150 zł. Jestto  rezultat tak pomyślny, że 
komitet nieustający pocznwa się do miłego obowiązku 
przede wszystklem wyrazie jeszcze raz serdeczne po
dziękowanie p. Wojciechowi Gersonowi w 'Warsza
wie. który ofiarował na rzecz fundacji znalomite 
dzieło swojego pęzla, a wspaniałym tym darem za
silił tak  skutecznie zasoby fundacji. Komitet wy
raża dalej szczere podz'ękowanie P . T. pp„ mar
szałkom powiatowym, prezydentom m. Lwowa i K ra
kowa, burmistrzom miast znaczniejszych, jak  nie
mniej wszystkim, którzy podjąwszy się chętnie roz
przeda: y li sów po całym kraii lub też sami naby
wając takowe, przyczynili się do osiągnięcia wspo
mnianego wyżej tak pomyślnego rezultatu Wreszcie 
składa komitet dzięki szanownym redakcjom: Dzien
nika Poi»kie£o, Gaz ly  Lwowskiej 1 Gazety N aro
dowej za bezpłatne umieszczanie w pumac i swoich 
oglosLcń komitetn w pizcdmiocic loterji. dzięki.u 
również wscystkim innym osobom, które w jolJkol- 
wiekbądź sposób i wszyły przyjść w pomoc komi
tetowi.

W  osobie śp. księcia Leon i Sapiehy, który 
zszedł z tego świata dnia 11. września 1878 r„  
ntraciła fundacja imienia Srajnochv jednego ze „wyeL 
założyoii 11, którzy ofiaiami z własnego mienia i gor- 
liwem staraniem osobistem, przyczynił się nie mało 
do jej rozkwita i s ł  do zgonu swego był przewo
dniczącym nieustającego komitetu fundacji
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W  miejsce zmarłego wszedł do komitetu jako 
członek rzeczywisty, dotychczasowy zastępca księcia 
Leona Sapiehy, p. Józef Pajączkowbki, dyrektor 
t  »warzysrwa kredyroweg« ziemskiego, zaś na posie
dzenia z 22. września 1878, obrano zastępcą jego 
p. Zygmunta Sawczynskiego, dyrektora seminarium 
nauczycielskiego we Lwowie

Na tom samem posiedzenia ukonstytuował sie 
komitet fundacji ponownie, wybrawszy przewodniczą
cym swoim p. OLtawa Pietruskiego, zastepee mar
szałka w Wydziale krajowym we Lwowii.

We Lwowie dnia 12. stycznia 1879.

Wykaz oiób zmarłych od 11. do 20. sty- 
czuia. Kisielewska Felicja, córka urzędnika magi
stratu. na błonice, 9 1. Schein Rachela, żona kra- 
piarza. na zapalenie kiszek, 42 1. Pohl Otylja, 
córka rusznikarza wojskowego, na błonice, 1 rok. 
Sklańskl Aleksander, litograf, na porażenie płuc, 
68 1. Błoniewska Konstancja, córka obywatela miej 
■kiego, na zapalenie błon mózgowych, 9 1. Skiba 
fimilja, zierota po urzędnika, na suchoty, 20 1. 
Gassmann R izalja , wdowa po lekarzu, na uwiąd 
schyłkowy, 78 1. Pinczer Zygmnnt, syn kominiarza, 
na płonice, 3 1. Cotwióska Zofja, żona komisarza 
m agistratu na gruźlicę płuc, 19 1. G&rtner Hermi- 
na, córka obywatela miejskiego, na gruźlicę płuc, 
34 1. Koprzywa Zygmnnt, syn obywatela miejskiego, 
na zapalenie płac, 10 mieś Hudzik .Antoni, urzę 
duik dyrekcji skarbu, na grnźlice płuc, 53 I. Biiick 
Józefa, szwaczka na raka wątroby, 40 1. Szimlo- 
wieb Antoni, majster krawiecki, na ndar móigu, 
55 1. Gorgosz Walenty, sługa kancelaryjny, na ro
zedmę pinc, 40 1. Sygiericz Jan , adjunkt tabnli k ra
jowej na rozedmę płuc, 56 1. Gartner Leopold, eze 
ladnik pozłotuicki, na wadę serca, 35 1. Miejski Jan , 
słuchacz praw, na wadę „erca, 23 1. Fabrycy Agniesz
ka, wdowa po leśniczym kameralnym, na porażenie 
płuc, 78 1. C tomińska Ludwika, wdowa po dyrekto
rze policji, na wyrodnienie trzewiów brznsznych, 
71 1 Hoflich Wilhelmina, córka urzędnika barku, 
Ba odrę, 1 r. 1 8  m. btarosolsza Alojzja, żona u- 
rzv-mika, na grnźlice płne, 35 1. Haflinger Micnal, 
forte pUnist-. na porażenie płac, 78 1. Nanberg Se 
weryn, dyrektor filji banku narodowego, na ndar 
mózgowy, 61 1. R etzer Jan  Rudolf, emerytowauy 
urzędnik, na zapalenie płac, 58 1. Komjrowski V. oj 
dech hr. Korczak, właściciel dobr, na wade serca, 
39 1.

węgierskie złr. 30’— do 36-—, oiężkie bakony złr, 34'— 
Jo 38"— ?• 100 kilo żywej w a/i.

W. I z  i r o  w! o z ,  Cafe Stierbook Loopoldstadt.

O g ł o s r r m i i  n r s ę l * w «  „•iaz.Lw.Ł z d. 22. bm. 
L i o y t  i c j e .  R^lnonc pod 1. 93 w ojitzyry wielkiej (po
wiat f<arałol). Cena wy w. 40U złr. (7. marca). K d-
uość pod 1 30 W Wooulej (p^wut Dubiecko) te n . w. 
280 złr. (31. Kres, — Realność pod 1. 9 w b-srouiwie 
(powiat Rzeszów). Cena w> w. 225 zir. i7. maiui). tte- 
daość pod 1. 083 w FeUztyme (dowiat SUrasol). (Mis. 
w. 285 Dr. (20. lutego). — ttealnosi- pod . . 09 * n u 
tach. Cena w. 190 zir. ,27. stycznia,. — Dobr- aieszowi 
w.ce (powiut WaUowirw. Cena w. 24.61r z łr.' 1». lutego; 
Realność pod 1. 60 w tticzce (powuu Kogsow). C na w. 
466 ..Ir. (5. lutbgc). — Realność pod 1. 75 w Bułej; I »na 
w. 1679 (3U. M r i s j ,  — R< alnosć pod 1. 13 w b w liczy 
(powiat Kzejfeiiw). C< na w. 665 fci (21. lu t g‘> . ueal- 
ulść p i l  3J v. r lei howie ruskim (powiat Bolechow). 
Cena w 13 <> zir. (2". lutego). — Realność pod 1. J.7K w 
Bijasowie (powiat Kjty). Cen i w. 225 (10. lutego). —
Roaluosć pod "foli Filipowskiej (puw.at n.rze-
Bzowier). Cena w. 660 złr. (24. lutego).

K nn ktersa. Posady lekarskie w szpialu sw. Laza 
rsa w Krakowie: 1. SdkundarjUBza ki. 1, płaca 600 zir.
1 sekund. II Ul. placu 570 zir. (w oddziale thorob we 
wnęirzuych). — 1 seLuud. klasy I płaca 600 zir. (w od
dziale choro i położniczych). — 1 sekuud. 1 k.asy, płaca 
oOii tłr. (w odd aale chorób umytiowyohj. — Posaua ad 
junkta bai uli krajowej i miejskiej we Lwowie z plącą X 
kl, rangi.

Kolniot wo przemysł i lian deL
„ H o tw ic a u ( D e r  A n k e r )  T o w a r z y s tw *  

w b e a p le c z e A  n a  t )  c l e  l^ r e u ty  w e t t  l e d u ln .  
( J e u t r u l n a  n p r e z e n u M j a  w e  L w o w ie , o . l t a  
H e lm a A s k a  1. 8 ).

W nues.ąru grudniu r. b. wydano 447 polic z ku 
pitałem 943.376 u r  — ct., a zatem od 1, Bty zma le78 
wydano 4013 polic na 8,f>60 5#0 zir. -  ot.

W u p ł y m o n y m  mieciąco zebrano premij 131.5l2złr. ,

wldadek 170.021 zir. — ct., w i2 -mi«. igeznej operacji tj. od 
1 stycznia 1878 zyckann premij i wkładek łącznie 2,734.671 
zir. — ct.

W sk u tek  w ypadków  śm ierci w ypłacono w ro k u  
bieżącym  691 4i9 z łr . — ct., zaś od is tn ien ia  T ow arzystw u 
8,397.823 złr. — c t., fundusz g w a ra ic y jn y  28.606.011 z łr . 
Ł9 ct.

W ie d e ń  21. stycznia. N a dzisiejszy targ dow.e 
ii noiywf j . ierogacuay galicyjskiej 1882, średnio ciężkich 
węgienkuh 1352, oiężkioh bakonów 1091, razem 4325. — 
Galicyjskie płacono z łr . 30'— do 36 —, średnio oiężkie

Przegląd polityczny.
L w ó w  23. stycznia.

Podczas gdy rada pansŁwa zajęta przewlekłe- 
m i rozprawam i nad traktatem  berlińskim , w Pe
szcie zebrał się sejm węgierski po ierjach św iąte
cznych dnia 21. bm. N a pierwszem posiedzeniu 
wniesiono dwie interpelacje do rządu. Hr. A p- 
p o n y i  zapytał, ażali prawdziwe są doniesienia 
dzienników jakoby było zamiarem rządu uregulo
wać adm inistracji Bośuji i Hercegowiny w drodze 
rozporządzenia rządowego, z pominięciem parla
mentu. Interpelant w krótkiem lecz silnem uza
sadnieniu powyższej interpelacji nazw ał s k a n  da- 
1 e m konstytucyjnym  teorje takowego pomijania 
ciał ^reprezentacyjnych, rozwijane od niejakiego 
czasu przez prasę półurzędową, i dodał, że nie za
mierza polemizować z dziennikami, lecz zapytuje
0 ile rzęd podziela powyższe zdanie? Drugą in
terpelację jw niusł Simonyi zapytując jakie Kodki 
zamierza przedsięwziąć rząd dia powstrzym ania 
dżum y zbliżającej się z po za granicy rosyjskioj. 
Na tę drugą interpelacją odpowiedział niezwłocznie 
minister prezydent T i s z a, że nie ma dotąd nie
bezpieczeństwa ażeby dżuma doszła do granic wę
gierskich, że zasięgał w tym  względzie wiadomo
ści w m inisterstw ie spraw zewnętrznych, i że gdy
by niebezpieczeństwo zbliżyło się. rząd energi
czne ku odwróceniu gu przedsięweźmie środki.

(Jo do sprawy poruszonej w interpelacji hr. 
A p o n y e g o  rząa pospieszył z oświadczeniem, 
że doniesienia dzienników »ą przesadne, że rząd 
nigdy nie m iał zamiaru urządzać adm inistrację w 
krajach zajętych bez zapytania parlam entu, że 
przeciwnie spraw a ta bez parlam entu załatw ioną 
być nie może. Konferencje wspólne m inisterjalne, 
odbyte obecnie w W iedniu zajmowały się w łaśnie 
prawie wyłącznie tym  przedmiotem. N a rzeczo
nych konferencjach m iał Tisza postawić następu
jący w niosek : Obadwa rządy m ają uzyskać upo
ważnienie obu parlamentów zaprowadzenia orga
nizacji politycznej w krajach zajętych na podsta
wie wygotowanego, znanego statu tu  organizacyj
nego. Przeciwko treści tego wniosku nie uczy
niono żadnego zarzutu, ale obecni ministrowie 
austrjaccy oświadczyli, że pozostając już tylko 
tymczasowo ua swych posadach, jako członkowie 
gabinetu dymisjonowanego, nie m ogą występować 
.w obec pai lamentu z żadnem  stanowczem przed
łożeniem. Z tego to powodu miano odroczyć rzecz
1 konferencja nie powzięła na teraz jeszcze osta
tecznej uchwały, co nastąpi dopiero gdy nowy 
gabinet stanie u steru spraw austrjackich.

t idroczony dnia 19. sejm kroacki, powziął na 
estatniem  swem posiedzeniu uchwałę dotyczącą 
budowy kolei z Sisseku do N ori. Ze względu na 
ważność tej linji pod względem handlow ym , eko
nomicznym. zarówno jak  strategicznym  i finanso
wym uchwalono jednom yślnie rezolucję nastę
pującą.

Wzywa się rz ą i krajowy, aby wraz z dele
gatam i kroacŁimi sejmu spólnego w yjednał u rzą
du spóluego, iżby ten wniósł jak  najrychlej w 
sejmie projekt ustawy względem budowy kolei z 
Sisseku do Novi, ’

Pod wrażeniem burzliwych ostatnich zajść w 
sejmie pomiędzy posłami kroackim i a serbskimi, 
któreśmy swojego czasu zaznaczyli, rozjechali się 
posłowie po zamknięciu sejmu z Zagrzebia, w przy- 
krem, bardzo roearażnicnem  usposobieniu.

O kwestjach dotyczących stosunków A ustrji z 
zagranicą i ader skąpe dziś w iadom ości, a w tych 
liczbie główne trzyma wciąż miejsce podpisanie 
prowizorycznego trak ta tu  handlowego z Kranem. 
Traktat ten opiera się, co do Austrji, na zasadacn 
najwięcej uprzywilejowanego mocarstwa. Im port 
to w ero w z F rancji będzie podlegać taryfie trak tatu  
austro-włoskiego; eksport zaś towarów austrjackich 
do F rancji będzie podlegać taryfie konwencji h an 
dlowej franko-hiszpańskiej.

Poza tem dzienniki przeżuwają „die u n  i n  - 
t  e r e s sa n t e V erhandlung“, jaka  niedawno m iała 
miejsce pomiędzy rządem austrjackim  a delegatem 
rządu Ozarnogory, p. Masza V m ca  i to również w 
sposób zupełnie „ u n i n t e r e s s a n t . “

U k ł a d o m  m u s k i e w s k o - t u r e c k i m  wi
docznie gdzieś w dmdze koło się złam ało, bo gdy 
na wiarę ty lu obietnic oczekiwano depesz z po
twierdzeniem, że pokoj ostatecznj już  od dni kil- 
su  podpisany został, to dziś mówią już całkiem

i*/, s

Dnia 22. Btycznia. 
L#żw, z Izby handlowej.
I. Akcje rzluki a iiuo xi, 
Kolei gal. Karola Ludwika 

„ ł w wsko Czerliiow. 
Ba iku Hipotecznego gsl. 

„ Kredytowego gal.
I I  L u ty  zastawne za 100 zł. 
Tb w. Kred. gal. 5 w. a.

* * * 5 */* *
Banka Depot. gal. &
II I .  L u ty  dłutne za 100 zł. 
Gal. zakł. kreo włość. 6% 
Ugól. roln. krod. zakł. df 

Gai iBnk.6u/0los.wl51.
IV . UbHgi za 100 złr.

Indem nizacyjne „'ulic.. .
Pożyczki krt,, 1873 6% • 
Losy miasta Krasowa ■

„ „ Stanisławowa
V. Mont y.

E nkat holen lereki . . .
c«» rski . • . •

20 frmnkówka . . . •
Pół itnperja rosyjski . .
Rubel rosyjski srebra;

,  papierowy 
100 marek nionuecJuoh . 
Srebro sa luo złr 
Kupony w sreb. za 100 złr

Wiedeń 21. Stycznia.
5°/„ Zjed. dłag ]^.b<m k

* ollig . md. NK.
- - czeskie

» s * galicyjskie 
D l i  DukOWlDBK.
z e z  siednjiOfrr. 
„węg. poi koL800 f  120 zł.

listy  zastawne.
>% banku Naród, listy 
s galicyjskie. . . .
V B • • • *

listy  zl. kred, włość'
, p  węgieruis . ,

żądają płacą

227 50 225 60
126 — 1231—
253 — 250 _
220 — 216 —

86 70 86
81 50 80 60
86 70 86 —
91 60 90 9U

93j50 92 25
91 80 90 25

86 _ 86 16
91 -- 9(> —
15 50 14 50
24 50 23 —

5 51 5 41
6 54 5 45
9 87 9 30
9 65 9 55
1 78 1 70
1 14 1 12

5b — 57 30
100 50 99 50
loO 25 99 25

62 _ 61 85
63 40 61 25

iu5 — 104 60
103 — 102 _
81 25 80 50
86 — 85 60
80 50 79 75
75 — 74 —

101 6U101 25

100 20 100 _
— — 79 50

*87 — 86 60as 50 92 60
77 W 76 60

5°/o Zakładu KreJ. Au&tr. 
Dom er pań st. 120 zł
PohyczJci loteryjne. 

Losy pożyczki z r. 1839 
.  1854 
s f t a r .

11, losów pożyczki austr 
państw. 7 r. 1860 . 

LoBy pożyczki z r 1864 
preji pożyci, wągier. 
Comorente . . 
Kredytowe . .
Żegi. par. na Dunaj a 
księcia Salm .

» Palfy
u Klary 

hr. bt. crenoiB . 
n miasta Budy 
» kr Windisi ngrStz 
» »r. WaluBtein .
* Sr' F ‘.glev*ch .n Mudolff
» turpck»e 400 franków 

{keje bankowe i przemysł. 
Banku n irod. austr. 
Zakładu kredytowego . j 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kole; północ. F < rdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zachód, ces. Elżbiety 
Południowej . . .
Galicyjskiej . . •
Czer iK wieckiej . .
Albrechta . . . .
węg. północ, wschód, 
kr.Rudolfa 200 zł. ar. 
Alfóld Fiumańakiej. 
Koszy cko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej. 
Cisuuskiej . . . 
wbuhud.-węgierskiej 
austr. północ, zachód. 

„ Franciszka Józefa 
Banka anglo-aastr.. ,

Lk: .da kri lyt. węgier. 
Banku franko-auBtr.

galio. dla handlu . 
przem. w Krakowie 
kredyt, gDic. . 
gslic. hipot. . . 
dl» obrotu ogółu.

»
»

żądają
l l l  -

144 —

316 — 
109 75 
114 20

126 50 
142 25 
80 -

161 25 
96 50 
42 -  
29 75
29 76 
86 76
30 60 
#8 t0 
24 75 
16 60 
16 _ 
20 60

79 0  —  

321 60 
515  —  

2065 
245  50 
160 — 
65 76 

227 50 
124 50

116 50
117 50 
117 26 
102 25
108 50 
183 50
109 —

129 50 
98 26 

219 —

płacą
ll<j 50 
143

314 —
109 25 
113 80

125 75 
141 76 
79 50 
26 — 

161 — 
06 -  

41 50 
2o _
29 26 
86  —

30 — 
28 20 
24 25 
16 _  
15 50 
20 20

738 — 
231 25 
644 — 
2060 

245 — 
159 60 
65 25 

227 25 
123 50 
30 — 

116 - 
117 — 
116 75 
102 —  

108 — 
183 -  
108 25

129 — 
98 — 

218 25

106 as 106 76

Obtiyi pierwszen  itwa.

Emii |a t  r, 186. 
połudn 600 fr. 
Bony 1857-76 6°/, 
p. c. F. 100 zł. mk. 

e 100 zł wa.
e w sreb. 6°/,

połud,~pół m m  
>% za 100 zł. w a. 
6°L w srebrze. 
galic. Kar. Luc 
SvO zł wa. w sreb. 
5% Za 100 z ł.. . 
Emibja II. . . . 
Lw.-Czer. a 800 złQT* #0

1Emisja
/o
z r.

za, w»,
ks. Rnaolf- ?oo cł,
wsr. 6°/t z a l00zł.

Tow pragskia przem. 
żel. po 300 zł . .

W a lu ty . 
Cesarskie korony .

- duki t na wągr 
20 frankówr i . . , , 
Suwereay angielskie .

rosyjskie. .
drełno kupon. .' i |
Bank panst. Niemiec 

t  100 m i n  L .
Rubel papierowy

żądają pi *cą

70 
161 —

110 —

69 40 
160 25 
154 25 
109 60

103 — 102 — 
96 — 

104 75

86 50 
80 —

86 — 
79 50

100 40 
99 50

100 15 
99 30

77 60
78 76 
63 75

77 —
78 26 
63 26

76 — 75 60

89 75 89 25

5 57
6 55 
9 34

11 80 
9 61 

100 —

5 55 
5 54 
9 88 

11 75 
9 60 

100 —

57 70 
l 14

67 65 
1 13

wyraźnie, że cała ta sprawa została zawieszoną. 
Naw et owej stereotypowej frazy, że „w każdym  
razie należy się spodziewać, iż podpisanie pokoju 
pomimc trudności niebawem nastąp i“, już mniej 
szparko pow tarzają. Zkw. Zły. z tego powodu się 
„domyśla* — czego wreszcie niedomysleć się nie 
m ożna — że powodem tej odwłoki są trudności 
w kwestjach ewakuacji i odszkodowania.

Najeieuawbzem fa d u m  dnia, jest ostatnia edy
cja p r o g r a m u  F a d i e j e w a ,  którego treść 
telegrafują z Moskwy do parjsk iej E sta fete . Pro
gram  ten najnowszej polityki „narodowej “ pamda- 
wizmu — przypuściwszy, że te dwa wyrazy mogą 
kiedy iść w parze —  opiewa ani mniej ani wię
cej, jak  m ianow icie: A n n e k s j a  d o  c a r a 
t u :  G a l i c j i ,  c z ę ś c i  g ó r n y c h  W ę 
g i e r ,  w. k s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  i 
P r u s  Z a c h o d n i c h  w r a z  z m i a s t e m  
G d a ń s k. Oprócz tego, program  ten zaleca sfor
mowanie kuku państw  federalistyeznych pod pa
nowaniem w. książąt moskiewskich. T akiem  pań
stwami mają być : — 1) W i e l k i e  M o r a w y ,  
kroreby objęły w sobie Czechy (!) i Szląsk ; -  2) 
W i e l k a  Ś r r b j a ,  któraby objęła B o śn ję , 
Czarnogórę , Dalm ację Kroację , ls trję  , Try est i 
K r .in ę ; — 3) W ę g r y ,  ale zredukowane do 
bardzo m ałych rozm iarów ; — 4 ) R u m u n j a ,  
z przyłączeniem do niej Siedmiogrodu i Banutu; — 
nareszci 5) W i e l k a B t ł g a r j a ,  do której 
się przyłącza Macedonję i Rumelje. ■— K o n s t a n 
t y n o p o l  zaś , m a zostać wolnem miastem. — 
Przypuściwszy jegn autentyczność , ciekaw a rzecz, 
jak  też w Pradze będą się na ten program  zapa
tryw ać, jak  również, ilu on też w ogólności utwo
rzy zadow olonych?

Zapowiadane na 18. stycznia z g r o m a d z e 
n i e  b u ł g a r s k i c h  n o t a b l ó w  w Tirnowie, nie 
przyszło jednak do skutku. Sądzą przeto, że ów 

om iń był naznaczony według kaiendarza starego 
stylu, więc przypadnie dopiero o 18 dni później, 
t. j. z końcem b. m. Prawdopodobnie jednak  jest 
to domysł z konieczności, a w gruncie rzeczy ms, 
się nieco in iczej. Zgromadzenie się dotąd dla tego 
być może nie zebrało, bo podchwy ceni zrazu miej
scowi Grecy, i paraliżowani dotąd przez agitacje 
moskiewskie rozsądniejsi Bułgarowie, musieli pod
nieść głowę i przygotować ważne szkopuły ukai- 
tow m ym  przez Moskali zachciankom. Różne szcze
góły pod tym względem podawaliśmy już nieraz, 
i  oto co zapewne było głów ną przyczyną odro
czenia.

skutek licznej emigracji z Dobruczy po 
wejściu tam że Moskali, zostało wiele posiadłości 
ziemskich bez właścicieli, i choć później zaczęto 
powracać, to jednak  dotąd bardzo jeszcze wielu 
trzym ają się zdała, na ciem ogromnie cierpią miej
scowe stosunki. Ażeby temu zaradzić rząd ru
m uński w ydał dekret następującej treści: A r
tykuł 1. W szystkim  mieszkańcom Dobruczy, któ
rzy podczas wojny siedziby swe opuścili, ich 
m ajątki m ają być zwrócone, jak  skoro tylko z przed
łożonych przez nich dov. odów władze nabędą przt - 
konania , że reklamowane przez nich dobra były 
w ich posiadaniu" p rze ł wojną. — A rt. 2. W ła
dza aum initrracyjna powiatowej, w inna sporządzić 
od 1 . stycznia dokładny wykaz wszystkich posia
dłości , bądź należący ca do osób pryw atnych, bądź 
do państwa, Posiadłości będące obecnie bez w ła
ścicieli, winny być adm inistrowane przez gminy, 
dopoki u władzy powiatowe nie zostaną zareklam o
wa ne ,  lub dopóki państwowy zarząd nad memi 
nie zostame objęty. — A rt. 8. Osoby interesowane 
mogą żądać według powyższego w ydania im swych 
m ajątków  aż do 1. stycznia liS O  r.

W Izbie włoskPj w niósł deputowany Arcole 
interpelację, żądający od rządu w yjaśnienia w spra
wie zniknięcia pułrow nika Gola, delegowanego 
włoskiego przy konuji. rumelskiej. Prezes gabinetu 
Depretis potwierdził w odpowiedzi na  tę interpe
lację, że od 8. g ridn ia , ania, w którym  pułko
wnik Gola opuścił Bukareszt, iząd  nie otrzym ał 
żadnej o nim  wiadomości. W skutek przypuszcze
nia, że rzeczony pułków nik padł ofiarą jakiejś ha
niebnej zbrodni, rvąd zarząuził jak  najściślejsze 
poszukiwania, i prowadzi od tego czasu żyw ą w 
tej skrawie korespondencję z konsulam i na  Wscho
dzie ' z ambasadorem W łoch w Stambule, którzy 
ze swej strony zarządzili jak  najściślejsze poszu
kiwania.

Rząd rumuńek zarządził ze swej strony su
rowe śledztwo, a obecnie gabinet oczekuje wyniku 
takowego, żarów nc jak rezultatu  poszukiwań wło
skich reprezentajitiw  w Turcji. Po p. Depretisie 
zaorał głos ministe" wojny, i oświadczył, że po
nieważ od 3. gruln ia nie m a żadnej wiadomości 
o losie pułkownika Golu, praw dopodobnie więc

straszna tt tajemnica nie zostanie nigdy należycie 
wyjaśnioną. Nakoniec prezes gabinetu zabrał głos 
ponownie, i zapewnił, że rząd zawezwie inne mo
carstwa. aby udzielili W łochom swej pomocy i 
poparcia w celu jak  najsumienniejszego zbadania 
tej smutnej sprawy i w ykrycia prawdy, N a tem 
skończyła się debata.

Telegramy ,,Dł  Polskiego.”
H  i e d e n  23. stycznia. ) Gloso

wanie nad traktatem berlińskim nastąpi p r a 
wdopodobnie dopiero w sobotę; z zapi*»- 
nycli mówców mają jeszczD mówić tyko  
Hofer, Pirquetł Beez, Auspitz, Bonda i 
Hausner.

Dziś odbędzie się konferencja mężów 
zaufania klubu niemieckiego celem porozu
mienia się. Przedmiotem rozpraw będzie 
wczorajsza rezolucja Scharschmita.

P a  r y ż  23,, styuznia. (p ry to .)  Rozdwo
jenie stronnictw republikańskich trwa po 
dawnemu, pomimo usiłowań patrjotycznycb 
republikanów zrprowadzeuia zgody.

^  i«*d en  23. stycznia, (prywatny.) 
Zgromadzenie n«r udowe bułgarskie zo
stało z niewiadomych przyczyn odroczone; 
odbędzie się dopiero (25. mtego) 27. b. m 
zamiast 18. b. m., jak to było pierwotnie 
zamierzoiiem.

W i e d e ń  23. stycznia. W dalszej 
dyskusji nad Traktatem berlińskim mówili 
Greuter i Scharschmidt. Ostatni motywo
wał znany swoj wniosek o iezolucj . Steu- 
del Interpeluje eo do zaraźliwej choroby 
koni sprowadzonych z Bcśnji. Jutro posie
dzenie.

W i e d e ń  23. stycznia. Izba przyjęła 
po krótkiej debacie traatai handlowy z Wło
chami. Komisja Izby przyjęła traktat han
dlowy z Braucją, w obec tego, że minister 
h.ndiu zaleoił szy bkie obrady w tej 
sprawie.

W i e d e ń  23. stycznia Z Belgradu do
noszą do Pol. (jorr.i że komisja konstytu
cyjna Hknpczyny od&uciłff wniosek o ró
wnouprawnieniu wszystkich wyzna] Znie
sienie jurysdykcji konsularnej oędzie jeszcze 
w tej sesji na porządku dziennym

Gabinet rosyjski nie zgodził się na po
selstwo przy dworre petersburskim pułko
wnika C&Wgin z powoda jego ramuńskiej 
iiarodowośei. Pułkownik Sawa Gruic; mia
nowany seibśiim  posłem w RusjL

H «  r l  i4i 23. stycznia. W kofoch kom
petentny ch nic nie wiedzą, jakoby Bismark 
zamierzał cofnąć wniosek swój o ustawie 
władzy karnej parlamentu.

1 i e d e n  22. stycznia. Polit. Corresp. 
donosi urzędowiiie: Jutro przybędą wysłan
nicy rządu węgiersli iego, mający uczestni
czyć w naraaaeh naa środkami zaradczenu 
przeciw dżumie rosyjskiej. Pierwsza narada 
odbędzie się dnia 24. bm. pod przewodni
ctwem prezydenta ministrów.

C h a r k ó w  22 stycznia. Trzydniowa 
nader gwałtowna zamieć śnieżna wstrzy
mała ruch na kolei charkowsko azowskiej. 
N*d usunięciem przeszkód pr»cup; 7.000 
robotników, Wstrzymany taitze ruch zPoł- 
tawy do Sumy. Na kolei sebastopclsko- 
kursko-moakiewskiej ruch niezwykle utru 
dniony.

H *yn>  22. stycznia. W senacie dal
szy ciąg rozpraw nad polityką zagraniczną. 
D e p r e t i s  oświadcza, że rząd poleci wło
skiemu posłowi w Konstantynopolu, aby 
dążył do rychłego załata lena organizacji 
Rumelji Wschodniej. Wolność wyznań i 
Lznanie praw Serbji i Ruujuiij] są zasaaa 
mi, ktoremi kierują się Wło«hy. w lunecie 
me ma nastąpić  ̂ żadna radykalna zmiana.

Rząd będzie czuwać nad lojamem wykona
niem wrzysikich postanowień traktatu ber
lińskiego.

Przyjęto porządek dzienny według wnio
sku posła Mcntezumoio.

K 4 n » l a i r t i p i « p o l  22. stycznia —  
Savfet pasza odjechał dziś do Piryża ; a 
Aarif pasza ziamtąd powróci/ Pogłoska 
jakoby nad Bosforem i w Saionice 
się okazać morowa zaraza, jest zupełnie 
fałszywą. Na wszelki jednak wypadek Por
ta zarządziła środki ostrożności.

W l«dfeii, 23. stywnia, 10 godz. 5C min. 
Akuje Kredytowe . 2i 6 6f  Akcjr kolei Poiudn. 

„ An<lu- Austr. 95 50 20-frankówka . . .
,  Uniorsbac c . 6 6— Rosyjskie banknoty
„ kolej Kar. Lu 222 —

lisj/osob.euie: słabe.

9-33
1-13

W ie d e ń  22 stycznik 
Jed. dług pań, w bank. 61-75 Londyn . . .

w srehr. 63-16 js* tub . .
Rerta w ziocie . . 74 0 5 20-frankówka" . . 
Losy poiyau z i. 1860 113 75 Dukat ces. men. 
Akcje h ik i wied. 787-— 100 marek ni -miec. 
Akcje ban,:u kredyt. 219.—

W le d e n ,  22. ctycznia, i. godz. 30 mir 
Losy kredytowe 16075 Ung. Staats-Dbl. 187 

K poi. i i .  1660 216-50
„ Ang.-AuBtr B. 95 50
„ Uii.onsbark 66 50
„ kolei K ir Lud. 223 50 
„ „ Północn. 204

64 75 
116 50 
159-50 
123-—

, 11675 
, 1 0 0 -  

9,33 
. 5 6 5

57 65

Galic. 'ndemnizai-ja 
1864 Losy . . 
Siedmiogr. kolej . 
Verkehr8bank 
Tureckie Losy
Złota rentt wi g.erLi. 
W fg G u . kolej

i 66-75 
85 50 

. 142-50 
10750 

. 106 50 
20- —  

83-27

Staatsbahn 
j3ankvertin . .
Węg erskie Losy 
Re?' hsm ark  
Roesjjskie banknoty

, ,  Połudn.
„ z  Alfólar
r ,  Elżbiety
„ z  L» -('zer.
« » Węg.-Pot. 11575
„ ,  Rudolfa 116 75
a ,  Albre ju‘ ' 90 20

Dspoi bieme : tła  be 
P k r y Ż  1% renty 76 Bo Lombardy . . .

B e r l i n  22. stycznia 5 goat. 45 min 
Rosyjskie banknoty 186 80 j  .ioyjsnie . „ .
Akcje kijdycowe . 393 — Kolei Rumuńskiej"
Loml ardy . . . .  114-— Austrjackie banknoty 173 25 

U sposobi jme . s.ałe.
I r i e g n i H j  j b e ż e w e  r dnia 22. stycziuL. 

W i e d e ń :  pszenica ze 910, żyto zł. 6-60, okowita pr. 
10.000 IPer-proueut zł. 28 —; £ ?da - P t e a  t ; pszenica 
75 kilogr. (na wiosnę) pszenica zł. 8‘50; B e r l i n :  psze
nica żółta na kwiecień-maj 176-—, żyto —•—, okowita 
loeo 62-50; E s o z e o i s :  ysztuki i  17i’■ rzepak aa je 
sień ------ , P a r y l *  mi,L' 100 nic 59-26.

244 — 
106 -  
79‘tiO 
67«5 
T l  3

146--

97 60
31-50

Przyjechali do Lwowa dnia 23. stycznia. 
B a i e l  Z e r z a .  B. Hoiudyńdai ze Zbyuanuwa 
H o t e l  L a i a r U s a .  L. Haas z Czerni owiec.

K. Sokołowski z Bobrki, H.Reiei Angleiakl.
Wiśniewski z Dobrzan.

Paciąsi kolejowe.
Odchudsą u  Lwowa.

Podług zegaru lwovvSidego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed jo in t  s 

pociąg porpieBznj c o godz. 4 min. 63 rano pociąg 
osobowy ; o godzinie 4 min 59 po pułudiau { ociąg

DO PoD W oŻiOCZYSK : z Podzamcza: o go dr 12 min.
3J wittcjor pociąg osobowy ; o godz.  11 mim 24 w 
południe puciag mięszany,

DO i?ODV.OLOOaVSK ; z giownego dw orca: e godz. 0 
w n . 67 ranc  pociąg pospieszny ; o godz. 11 ■ mi 4 
Wieczór pociąg osdbowy; o godz. 12 -iuin. 25 w po- 

 ładn ie  pouiąg mięszan;.

ZMIANA MIESZKANIA. 

8 T Ł .J tA J *  & H S R  Y  § f  f l & H l
a r ty s ta  luuayczny, L a u re a t K onscr w ato r, uil 

W arsaan sk icg o , 
mieszka obeanie przy uuoj Wałowej 1. 7 Isze piętro, 
nad bandhm K aiłia bałłabaua. 11,9 , 3

Udziela j*k dawnie, leacyj śpiewu sołow .go.

N a d e i l u n e .
P o d z i ę k o w a n i e .  Wzruszony do głębi do

wodami współczucia i pamięci, składam najrze
wniejsze podziękowanie wozystaiin obecnym w dniu 
22. bm. na  żafobnem naoozenstwie za spoioj au- 
szy śp. żony mej L e o n i i  z M a c i e j o n  s k i sdi 
a w szczególności: WieJebiibmu k«iędzli przemówi 
0 0 .  Bernardynów  i W mu Dyrektorowi Karomwi 
Mikuiemu, jak również tyin z szanow n jc ii człon
ków Towarzystwa muzycznego, choru uanicki sgo i 
męskiego, którzy swym śpiewem poikiiesli powa
gę Żałobnego oochodu, a dziękuję zarazem wła- 
snem. jak  i dzieci m ych i całej rodziny imie
niem.

Aorc* WddL.

Do d s łiie j ise so  namera dułącsa aię dla 
nm iejicew yclk  aboneiktOw ogłoszenie Głó- 
u n f(o  Składa naaion T«oAl« Łaczaego we 
Lwowie.

Świeżo wysało w B e r l i n i e ;
T e k a  n a r o d o w a

Nr. TI.

Odsłona Przeszłości
z yowudu drieła

P. T eohra  Morawskiego ,
Daieje i  rodu polbkiego,

prze: Karola Forstem.
Cena (z p -ze»y?ą franco) 1 murk* 51 fen.

Dostać r.iżna u wydawcy, K. For
stera w Bediue 89 Oharlott«»-8tr_gg», 
prieByłając lależytosć przez * and«t 
pocztowy 1 98 2 3

Fuliaff Trtwice
obejmujący »bsa»ru 500 morgów roli 
i tak l1/, nile od Przemyśla poło 
łony j st ot 1. Maja br. do wydzier

żawienia.
Bliższych v»-« lomości ndziali zarząu 

dóbr ordynaci J. O. Adama ks Lubomir- 
kiego w Mifyucn poste rtst.iute Niżan- 

kowice 1209 2 -3

Na dobra Hawrylak
w powieoie Horcdeńskim od stauyj kole- 
icwej Korszow 10, miii olległ->, .obejma 
jące 6 7 0  m e r g u w  n a j l e p s z e j  
p s z e n n e j  g le b y  a  p r o p i n a c j ą  
n i o s ą c ą  o k o ł a  n ł r .  1 0 0 6  a .  w .
1 a c z u l e ,  z wapuiarką, gipsiartuą, mły 
tem i odpowie inemi bud; niami, z zasie
wami ozimemi około 170 morgów i odpo- 
w odmą ziemblą odbędzie się publiczna II- 
Oytnoj"u duła 3 lutego b. r. o godzinie 9 
rano w o. k. Sądzie K-iłomyjskim na rzecz 
lwowskiej kasy OBzczędnrści. Cens wy
wołania Jest mzszą od potowy rzeczywistej 
wartości I ustanowioną je s t na 40 000  zt. 
wadium zaś 4 .000  zł., bądź w papierach 
pupilarnyoh bądz w banknotach. Z oenj- 
. upną p?zy hij orece może pozos a£ około 
70.0G0 złr Riiżuze warunki licytacyjne 
rożna przejrzeć w rag.si. atnrze o. k. 
Sądu obwodowego w Kołomyi

Msjąry chęć kupua, mogą powyższe 
di b a ugląmąć, gdue bliższe objaśmeuia 
bętuie udzielone im będą. Poczta Gbertyu 

1201 2 - 2  S e i  w e s t r .

Dr. 0. STAND
ma zaizcz.t oznajmić, ii  otworzył

K a u e e l a i j ę  a d w o k a c K ą
w «  L w o w i e

orzy uliey Ś* fc anuława Nr 1 obok tu
tejszej Filii Z >k(adn tre y owego ul? 
h.ndlu 1 pr.rmysłu. 2 0 2 3

lUlWM
przy sprzedażach 1 kepnach ir.ter ibów . 
dóbr, ofortacb 1 prośŁacb o po.ady, ja- 
koteł w wielu innych wyj ad lach, jeieli 
in erenci niech lą byó wymieniem , odb; ■ 
ram oferty ad refiektantów b ł  1 s a  

p ł a t r -
Udzielam rady przy stylizowan i a- 

nonsow i wyborze odpowiednich diien 
ników. Ś c W s  l a j e m n l c a  zootaje za
chowaną. 3 ,  J a k u b o w s k i ,  Bióro a- 
nonsów w Czeraiowcach 1122 4—li

.N a zapusty
poleca,

F. W. Królikowski
w e L w ow ie

B a ż a n t }
para pc złr 7.

H a U i j c i e ,  b o  g m ę T.
Ciało wiek młody i ndrowy poska- 

kuj6 pracy, w biórae 2 araędowym 
językiem poisitim. Może być użyty 
juko tłumaci 1 języka rosyjskiego, 
oiaguynior, dozorca robot, lub woźny
Bliższej wiadomości z grzeczności udzieli 
administracja „Dzienn. Polst.* 1499 2 3

Warszawa 20. tyoznia ? b T ^

Listy zastawne lej serji 
„ „ 29j «erji

kupon .
> a ,nowe •kupon . 
a likwidacyjne . .

kupoi
Kolej warsiaw.-wied.

„ ,  bydgos.
Roi. pożyć:, pi em. 1364 

.  .  .  18®®

pis >ą

100 - -  
100 —  

USlf 
100 25 

038 
89 60

54 —

MIGRENY I NEW RALGIE

GUARANA
C H IM A U L T  e t  d e ,  Ap„ i w t y  w Paryża,

■ wjki mi krzoMl l tUyty, SoataWca-rw Wf •",  ,-----.—a . b'?!* giozrj | migreny I im wytad. * ™(i. Sprzeda)* Sr l o luk uwierającyce mulrti wni>'_ ,-----------1 teRzenkwi udał należy aby każdy proeasd by? epatn «»' BdpIsM
ń r tw s d l  *4 l  a w y .

■w I aaWadewnWrew, tadw i r — W* rwędwwy km*.
r r e a , 1 “ *■

iwfcacfe w r o i ars i w i usrar 

PWad re Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Zyg. Rnokera i 3, Releera.

Ta od Maplstrata n.asf Wiednia nr aorzyść fuodu 
sza ubotr ch o t -icrzona lo t-r '8 , zaw iera wygr*n» t

1000, 200, 1 dukatów ICO, "01\ zjot_ r ‘et*
200. 100. 100/  w złocie 100, lo o j  j  br ib.ze

\ 3  w ie d e ń s k ie  K o m an a l& e  lo e y , któryclgZ. 2 0 0 .0 0 0  złr. wy-
wygrana w v v » w V  L l l  • „oni 

i wiele innych przedmiot. w sztuki i w.rtościowycu 
w złocie i srebrze, r< em

Tylko

5 0  o n t .
j*ko cenę jednego

oryginalnego losu
są do wygrania

1 . 0 0 0  d u k a t .
gotówką w złociv.

3 .0 0 0  IW sa S Ę  6 0 .0 0 0  *Ir.
Ciągnienie nastąpi pod kontrolą Magistratu dnia 13. lutego 1879 rokr

Trey zewnętrznych zamówiewęch uprasza się c frankewacą przesyłkę wy
rażonej kwoty wraź z 80 cnt. za franko t r"y, łanie losu i listy < ągrienia

Kantor wymiany Union-Banku, w wiednia, Graben , is,
dotychozasowy Konior wymiany c. k. uprz. Wiedeńskiego Banku handlowngo,

przedtem J .  C . f i O  l  ‘U K O I .  1U82 7—12
7 e losy są do nabycia w handlu F r y d e r y k n  S c h u b u ik ia  i  S y n a .

^



FULiiiSLl.

CHUSTKI Iwłóczkowe i E a m a s z e

l a ^ n r t f c l  halowr W t Lc z k e r Bu l w 
rynki, Kamizelvi  z rękamami,-iBwftaH 
niki i Ba1 ‘siny trykotową i flanelowe 

J a rs k i j ;męskie.

1 'E rker-U O E  , j® - rabne i wełnlan 
-złj", Cbnam miaro i batystowe 

Ogrzewasze- piersi i 1 żołądka.

PoóO E O eh] i Skarpetki wetońue, 
fil d’ecosf«, ŁioHue, - bawełniane i je

dwabne, Pończochy do polowania. ;

i P u t r r a k l  zlrowża, Cichoihodyl 
i Me n Łt filcowa i skórkowe z obca 
toam. i bez. Kapt-rki. Mafki, Mitynk, 

i Ti zewinzki dla dzieci.

w . u j « l »  i'Ci -iJ.-iHi--a nr
ITFHftj w nainowsze ściegi na kan
wie i eplikacją na suknie wykonane 
w jak największym wyborze, Ramy

rzeźbione

SPODWCŻM
d w k i e  t ry k o to w e .

Ik^KAW ICeKI jak nijleps-.e pr*«ihM 
UkM) i jokfikowe od 2 — 8 gu ików, 
jtuazież snkiennę, itdnłhnfl X  nidtoSU

iHgjMłfid, Kjr»wa^y„Kołnierzyki dam 
Nkie ' i męskie w najnowszym gurcie 
i w największym wyborze, Paski skor-

s p i a k l  do mauszi tow i do przodów,] 
ozpilki do kra-»»t?k, Lińm izki i Bó“ 
:ki i:c słota Tal i i i Okcydoasnń d6

Jn u k Ó «

“P ó r  i i q « n e i | i i ,  Pularesy skórkę w*-, 
1 zyldkrrtówe i słoniowe, Tyton e^k1' 
€yg*rówV.i, Pa uerii cygiretowe, Pu 
| dełkk.na siarniki-

S E C so tk i lo wh bóv i do snkieć
9zczr teczki do -ębów i do paznokci. 
Rogi lo języków czyszczenia, Scyzo 

ryki i Szczypczyki do paznokci.

dla dzieci
1013 4 -0  1

Deszczoch.. mjr od złr 1;30 do 
"'tunse ji ’,r. >miŁ zim aagiele 

od tir. H do IR.

6 1 “  *

. Śz >ny ptefersu icws,
kawu«k, Galor^ do

> Rze
mienie do pledów. IC h o t l k i .  r*u  njH< rć ii i Barbki k . -I

■Makowe, G f niturr, k ronkn,* , i pić : 
jiennr, F»rtn«ki płóeienra i ceratowe. rą i gutaperkową na przeście 

radełka nieprzemakalny.
L a m b a w c  k a m le ) H e o ir e  z a m ó w i e n i a  w  b o n u j ę  j r k  n a j s p i e s z n i e j  i  j a b  n a j n k u r łL t n ie j ,

izi.ury, Guziki Tł 
Idautau i wszelkie inn ozj 

ma iteryjne

ćmy, Borty, 
iJcby pas

mebli we wszji.lcich 
woskową

kolorach, żółl i

P o l e c a

lorszrauie zn <n> i taniości i Ijimwh lim 
M A G A Z Y N  D A M S K I

we Lwowie przy ulicy Edickiij pod

K H IE U A M IA
GEBETIINERA i 81'ÓŁKI

w  K r a k o w i e ,
• t i s j M ł a  im  g M w i j  s k ł a d

as ■ a H a t e j  k .1
„Bitwa pod Cranwaldem

f o t o g r a f i a  w 3  f o r m a t a c h  :
I .  P e m u  W ie lk i (80 — 35 cent im., t kar'on fm 105 -  65 cent im.) 

f Osaa lhsłr. ,  a „pakowaniem 16 złr. 20 iCut
J t .  F o r m a t  i r M ini (43 — 10 centra ,  i  kartonem 64 — 47 cent m ) 

r •*» 5 alr a at  ikm atinn & złr 6U aat.
| 1 I L  F o n u  i  n a i e | u r  (2.i  -  12 ant*.., z kartonem 47 -  29 entm) 

Ceua 2 złr 62 e n t, z opakowaniem 2 złr 30 uot. 12U2 2 2

.w

SIE L A W K I
SftPAu'1 kl»if wędzone, 

Kawior astrachański,
J3 a w i *  • Btoaehino, de t‘rie, EidML. 
W v i  Jr • Ementhaler, OhaaiBr itp

poleca handel 1009 4—0

S t M t e * l c x a
we Lwowie Byaek 1 42.

ss ln ty l B 'm
pieam lekarskim 6 0  c l .  w . a  ;
Ina doatać pwer-iiiwej. . olntyL we wii 
to  aptekach, a- ssozególuie w następu-,
jąąyeh azial aoh: we U w o w io  u. *■
abskasay ZywnwinU Rockers. i Milci- 
lascha, w B r c d a o h  n E. Liszki, w 
S s o z  v w i e  n N. Karesawskiegc. 

1076.6-24

m m m
przaow M n a i h a e .  w y d z ie le n ia  
s o k ó w  w m e to u r s n  1 k o b i e t  
1 e o r o n ie s n  m  t  „ ta r o m  b r o 
n y  ind poduu aojwiadciań poczynio- 

w w ie 1 l h  h szpitalach Fren-

skutecznie) i jest trzy razy tańszą od __
j u t o otgoząru dóbr, domów, handlów, bydła

rz wi itp d (niesienia o kumach s-irze 
dażach i dzierżawach, doutaroia ws.-ysł - 
kim czasopismom aodzienn m i tygoćjio 
#y,m, dziennikom powiatowym itp. k»p«
>ycja anonsów H a s s e n S t e l  i A  1 «' 
d e r  W lerfn in . JM& 29 °

•m ■aanwaw »»*'
b a r a / a t n  9 n o  I a - l« M t l* n ie  

od  w y d iw n .

, Dziii lii ila w s i f
ui »  - o s  sn eK o

wychodzącego co tydzień we Lwowu.
Zawiadamia «ę nmte szem PW. yb- 

nnmarstorów „D siennika dla Wiayltkieh" 
U  tyuh* któriy ,jnż prennmer-iją, j*l | 
tyci klórsy będą pren in.a*o*,a,i , że H-- 
oaynaiac ud Novego Rokn, Reusk *ja dą- 
daw ,6 oędzir do .1' .lennik* dla WsrytU 
kich b e a p ł a t m e .

P a m ię tn ik  a u m o r y s ły e w n y ,
który w osobnych broszaracn wychodzić 
będzie co mienią-i w ciągli calero 1679 r. 
msełaC i * I _ L © J P. 3 łenume-atoro® 
j L u n . fi* II* ■Raayatlaoh', jako jod-tek 

b e i ż s a n e j  d o p ł a t y .

Jcdhem siov*m, zbiór pledów h*rmoi u t«k 
a, radsionej ak i cu zosiemskśej niwy, 
Ś w i n ą  odJnelys zbiorowo wydawnic
tw® Nadto w --yscy n w" p-zJ^ywajyo’ 
Ł^aentnąrstorowi f na ,l>zi> nmk al« 

'W szyOtkrch’ poc*ątek 'behtiże drukujące; 
■ię p iwie ici rod tytułem : WALKA MI- 
LOaPl otw. wyją b e z p ł a t n i e ,  t»k, 
aby pr—im»*a‘»c ^Dziennik OlaWszyat 

ih»Qk‘ -c4 iikifgohol-irkhłiiż caaaa, miąli 
nw -żsaą pewiesc w całatci.

^tmlenofK dla VT ,zym kich-' le«r JeSy-
a n s  'p i m b  jlłna*f ,waoem w 
ohodsąoem już rok d r n g i .  pomieszcza 
illnstraord różnego rodz»jn, jako to: wi- 
aernnki znakomitych osób, lll istrscj. b.- 
■toryornych paŁ‘jtck, gmachu#, p ’tqni 
ków i i  p. kompozycje ro izsjowe, ty py 
Indowe, u'wc i J ismj ity' ae i t d

Część literacka, opróoz zawsze dwdch 
drnkującyoh ale pawleio!, obejmuje &Uł- 
dziił ' arty1 iły c rożnych w»żmejl^jeb

korespindesoję , z rpłU ch stron Pol«L_ 
s zagranicy, POezilT, recenzje teatrsiee, 
potoozit* wiadomości teałra’ *, wisdoj

Z po.satk.4ir i w ciągn 1879 r 
ęhaapah paan w „Tiiiannilrg ,'la Wa jat

k'ch* drukować *ię będą: ha filozofii po-| 
■róść Aw r«lego Urbańa’« ego, Romans mr 
łatki powieść M. '1 CLinuk e^o, J.a Oi
Ozyznę no relła W l C iwach li ił go, 8tr _ >l

apałgdaąe Jtt. j i. u hi u skieg, Home 
l?t rami W. Ciesielskiego. 0 Konr
w'lfiOnr«dnr ZorisńaG I  4.

abp. jowi ść T Teake Cboińs ‘e ' . I 
len icat komedia 1-aktowa Bolesła ■■ u za. 
balio]k <1 gałMjarie sekice wj żarowe i

*a.r'l 117. kie 
„ . Konradale

Zełjkii
PranMaetwta ns „Ij. lennik dla W p r -  

kioh" s przesyłką pooptową »yno«ii męż
nie 12 z/., półro &nie 6 zf., kwartalnie 3 
ał., lui—jyoania I zł. Prmn-?arwwwć-»eta. 
w a ily m .«e«e bez wsgjędc u  aa< ęty 

lub miesiło Pronamoratę irzskt- 
n u l peoztoe ml P' d adresem : APM1NI- 
STBAibk . rv21tę»iN,KA l'a W&zTiST- 
IPCH* we L >. and,, ulica Slr»-ars^s L. 2 
W a d u  d i t  t c  ,x‘u  i Ea 6 p tje ło ło  

nyćh, NapciyęMJi i  N (m ytycielak! 
Rednkon „ Ł m w w  dla Wraystki h- 
caasopiMM illnatrowanegp, wychodzą-pgi 
co tydzień we Cwou ie r-jtwiacamia, że dla 
wszystkich Panów i P i' p zełożonycij, Na- 
nozyuielek Szkół, lem ®łarnj<A i lv u z. ob 
zniża wyjątkowo r""Wftp ratę na „Dziea- 
a »  óln W#ayaUf;oh* o 
nuinerata wyn .1 netto m e ,ięcz-le 7 © ct., 
KWartalm. *  zł. 1«  ct. (z przi i yłką pć 
aatową), poaostawi»:ąc prawo d > w»*el- 
hi> h b, »płatrijoh ajda ków, MUpAntłge 
Mk dla wsjyjtuicłi* •'■■W wec wh-rt’ 
rom *»pww>"dzieł *2 1 1

M i G . A Z Y N

HENRYKA MOLLSBA
róg ulicy Halickiej Nr. 6 

otr-yroał tr~nep rt H alO iizy  fran 
onak'ch, oboaey s ra pa'ec gruby 

nał iżoue.
KALOSZE irę«kie wysokie . no b — 

„ półwy.iokie z kutner m 3'50 
„ męikia izkj. pi 260
» „ „ bez kutnera 3-
,  damskie wysokie pi 3‘60 

„ pólwyrokie t 3 - 
KALOSZE z f.hryki wiedeńskiej

„ męskie wysokie 3 60 i 3 80
.  ,  pełwysokie po 2 80
,  .  ni: kie „ 2 —

. m damskie po 2 — i 2*7.‘» 
Łaskawe zl"eeni* z prowirioji za- 

is.' ram  odwrotną pocztą. 1178 2—4

Licytacyjni doamiinu

B t n d e l

KAROLA BlLLiBii
w t  Lw ow ie, niica H alicka

pod „złotym kogutem* 
poleca w -antek

w ielk ich  aapaaów EA.WT, HBR- 
BATY W IN rraucnrkich i m m -  
paśsk ith , ja k o też  wnwyitkle lo -  
aiary podlegające p od w yisrem a  
c ła  od 1, Styczn i*  1879, po eo

nach ataryrh,

nie Korzy stajać z tej sposobności, fcy 
tylko swoich tak licznych i szano 
wnych gości zadowolnlć, bo kierując 
się od początku zasadą, zad awalniać 
się zyskiem małym, nie podnosi i dziś 
ceny swAch zapasów tak długo, jak 
długo one wystarczą a co najmiej do 

1. M arca potrwa.

i kil. enkrn najprzed w głowie z’. ■— 49 ct. 
1 „ ,  drugi, go gatnnku ,  -- 43 ,  
t  ,  „ #  kosłkauh lub

mączce ii —u 62 ,
1 ,  kawy St. Jago lnb Kuba

w grub. ziarnie ,  2 — a 
1 ,  b Błota Jawa „ 2 — , 

a i rszys*kie mne kawy jak najtaniej.
1C07 1 0 -?

:XiXX3KXX̂ OIOOtólGSK̂  
U andel n iA s^ n  do s ^  c ia ,

d‘» pofionóh, do plisow ania ftiban,
jakoteż:

samo szpjąo} ch maszja
i isowo sy n a lc łl.in y m  m otorem .

Zamiany i specalną naprawę części składowych ntkutre-nia. < ~ -z 
gruntowną naukę na wszystkim mi izynach ndzitla * 1026 4—0

J ó z e f  l w a n i c l Ł i ,
m ech a n ik  tc M o te lu  G eorga.

W F  T a k i e  i n a  r a t y  p o  5  s i r .  m ie s ię c z n ie ,

a c im o o  aoaoc,
F r a k s e d a  r  S o z a ń a k ic h  

W  'JE . T T  JtL i i i  €m  Zfl' 'JC>
nawladamła P. T. Publiczno*1 U

Kurs Tańców
rozpooząl się pod 1.9, ulica Kra

kowska, pod * Murzy nem "
fdsie było Towarz .Frobsian* 1. piętro 
rak dawuej tak i t^raz udziela naa- 

wszystkich najnowszych towarzy 
1023 skich i solo-tańców. 4 ?
Rć s iei- przyimnje zamówienia w ą.e tsio 

natach i w prywatnych domtoh.

Familijue *' lam* pensjo
natów itp. przyj Tinją do doręczenia ta  
i  i  ima dziennikowi wo wziystkioh kraitci 
aa kuli ziemsk.ej H a h ^ e n b l e ł n  <*
ifo g lir  ~v} W lmnia. 9,'9 :io 0

Elektrit̂ no galw&oicziłe
Maszynk do zapalaniâ

o triy jm ał MAGAZYN 
MMenryka M Uttera  

róe ulicy HaLcŴj Nr. 6. 
HztnkJ. po 4  r l .  5 0  ct. Opako> 
ivi6 i 8 y anke 2 0  ct.

Dywaniki przed łóżka od 1 złr. i wyżej.
K o c e  do łóżek od 1 złr. 50 ent. i wyżej. 1105 9-16
O k o li n l k i  jeden metr 40 ent. i wyżej.
B t a ł y  k r e to m  doskonały do prania po 29 i 30 ent. 
iP » l* te r o w e  t a p e t y  po 25 ent. i wyżej.

poleci'ją

FILIP HAAS i SYNOWIE
ces. król. uprzyw. fabrykanci dywanów i materyj na meble

Lw ów ulica Jagiellońska 1. 3

We J M  liuiy
(Djrfierflj

wkUui- j>rz“‘óan + r. Xwma>JLktl z i**t 
d»,o j myslnjm rkodn-‘m używism.
w apteoe Z. B u c k  e r  a

w e Lwowie. m 2 3 - 8
Cena : 1 złr 90 ot. Opaknwani* 90 ct.

Ochronę przeciw  zimnu
przedstawiają następujące przedmioty zimowe

z czystej wełny, które jak wiadomo cisłn prr.ed nikooliwym wp/ywim powietrza 
chn mą i z tego powodu są nie.-.bjdojc potrzebne w ostrym cz je  jesiennym

i zimowyir.

Autihigrarma
dekretem anstr min hsodin i min 
p‘z»iry»łu z dnia 16 listopada 1 7 -  wy, 
łącznie uprzywilajnwauy S ra d e ł r  p n e >  
ciw wilgoci m urów  l sxK. aH- 
wym w yiłew oin tychże, jwynale 
z'ony Drzez J  iu« Topeln-ckiepo, byłego 
dyektora bankn budowniczego, ( L w ó w ,  

ulk& lnzba 3), — Kwadratowa atopa zr- 
bezpieoz* oie anast'je 10 centów czyli 
,rw«dr. metr guldena — Drukowana in
formacja i oennik we Lwowie w handlu 
tupetów p. Jurgenaa, gdzie także, wid ieó 
można zabezpieczona ściany. 1168 6—0

podazwte ct. 70 90 i zi 1 90
podwójuin podszyte doi katue

BeluawlCBlbd zo»jle' . mg, 
mł.t«rji wełnian-j Bucki k.u 

dla mężczyzn:
1 para po ot. 30, 40, 60, 701 '  -
1 tamfi inr po zł 1-20 i ' 40,

Dla dam:
1 para pu ct. 30, 40,, 60 ' 80.
1 „ podszyta - u ot 60, 80 i i. 1 
1 ,  po lwójnic p-dszyti delikatne 

l*mb ar p , ct. 80 i zł 1.20 
1 para lla dzieci pokryte wedle wiel 

koś ii po ct. 60, 6 i 70.
U ę k a w l o i k l  x v  s k ó r y  
J « l« n ł« j  tajlepszr ^»tnu«k 

po cl 7G. 80 i zł. 1 j p .dwójnie ped- 
rzyte no zł, 1 5 \  170 i 2

Hz a l e  p o a r ó ż n e  t  lu  n  • 
z czyste; wełny w najpięk- 

nieji ze disenie dla mężosyzn 
1 ettpka po ct 30, 50, 60 80 j j ł  ]. 
1 „ p >d'pr, dł_gie zł 60, 1 8 ', 2.
I a dla dzieci no ot. 2tt, 30 i 4

P<*4 6 / n c  p l a l ć y  z - aj-
•epazej luatcrji grubej w< łn., 

największa sur a pQ,zł 4‘6'’, 6 60 ’ 8
M e J "  U K n o m r a s  a a  p u l a a

najlępszy gatunek 
L para dla panó w ot. 26. 80, 40 i 60.

O*
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d am  p a  c t. 25, 3Ł i  46.
,  dzieci po ot. 16 i 26.
H.O i z a l e  z<l r o  w in  z czy- 
-*ej baw ełny lab wełny. Te 

' —' zimie pized każdem zszię- 
i-fegotnajmc«tj[ej zalecam. 

as»ów a t . f i ,  90 ‘ J t  1-20, 1*40 
„ lepszy gńl nr»k zł. 1 5c( 2, 2-50 
„ d k  daLi ct 4j0 r> 1-20 i 1 40 
„ lepary gatw ek G-.l 80. 2i5't 
„ ale azieoi c t  50, co, 8(i y ,  i  
,  rą jb p  g»t. *ł- 1 "<fl0, 150, 1 8 0  

m r  BK »Jtkl z d r o w ia .
“  1 sztaks d la  panów  c t. 70, 80,

zł. 1 i 1 60 
1 w t  n a j le r .  gal *’ 1 60, 2, 2 50 
1 szt. J  a  d sm  zł. 1 2 ’, 1 8 9 2 5 ) 
M Ś F i S h i r p t t M  a b w r l a  t  

p o ń c z o c h y  c n i t i  w ełna 
\  p a ra  sk a r r  >tek 0+30 40 50, 61 
1 „ pań,i7o n  ot 4C, JC, 60. 80, ?ł 1
1 ,  <łl» t. ieoi ct. 6 85 46 80

*  *» » * t e  a i u e i r e  « ozy- 
eCrj .w^luy. mod-e i elegauc 

k ie , je  i Wel ipi i w yk ład an e  p iers i.
1 sz t. dla ra c ó w  zł 2 5 0 , 3, jłftc 
1 B „  „  '  «  T l*'1’"?  deb rze  wy

W ad an ą  p ier^ ii, ał- 4’6J, 5 6 0
b p a  i h l  B f t 'ż r t n r h  z czy 
a ą  - a ł a i  1 sz tu k a  c t. 80
K r f t a a i k i  driw lnne i
weł-y X sztuka rt. In_ j S \

1 a itu k s  z ręk aw am i c log  n c i i  w yrób
pc zł. "20, 1'60 i 9X

U * q i« h l r  I a K - H r  oni 
■ ^ 7  wtklr aa  szy|« fa c h e ie ż

w i dk w ybór r  lyuński^go jed w ab iu  
małe jed w ab n e  ct. 40. 50. 70 

z lyońsb iego  jadwabitżJtSiqfcwfc*e r ł .  1 
,  B ii w ie li s 1 ró iu o k o l.

t iń - z e  ct. 90, r ł .  1 50, r ,  3-60, 6 60.

w > i#  Om p U  d n u i s k i e  i  d c łe -
■W™*1’ f tc z ę c e  ubrane, naiąiodniej- 

zte, nijnowsze i naioiękeieisze 
l  aut d li dam zł. 1 80, 2 50, 3*60
l „ „ penieu zł. 1 60 i 2

B w a ś k l ł  1 m ę z k le  k r a -  
W a tU  nader fj-g i-oki- 

1 eztnka c‘ 20, 25, 46, 66 
l  „ z jedwabi i ut 6 ’, 60, zł 1

D u t t i k i a  t  d i i ż r t i i n e  
z a r - k a w a i  1 »etn-a dla 

dam eleganokip zł. * 80, 2, 2-80.
C >ł garnitur M. ff i Coilier po zł 

31>0, 4 60 i 6.
X sztuka dla panien zł. V60 i 2

lk a m a k ie  1 d z i c z  c z m *  
c h u s l e c z k i  w koloraeh: 

białym, filetowym, czerwonym, nie- 
b i s k n .  Te eą z czystej w Łut ber- 
lińs-iej w najpiękniejszych de*”niai .h 

1 szt. dL demjzł. 1-21, 1-80, 2 20 2 8 ' 
1 n najpiękciejszy ratunek, chustki 

do zaw eszama z1 3 50, 4, 4 ”. , i 
1 szt dla m rien  ot.',60. 8’\  90, t ł  1 '20. 
■ t f j * ’ fjc" z e g ó l-  iStl d l a  p a -  

n ów . Bsrdzo ładna, obemi- 
zetka dla p>nAw z najlepszej wełny 
z pikowaną pirrwą, wmz ł  .kitnie- 
rz-m i otworami u- rękawy, .tpk że 
t » uWa na każd-j kotznli noszmą być 
m 'ż»; z^obi i  ngezewa yztuKa rt. 60, 

■ p  P o ń c z o c h y  d o  p o l s w a -  
^  u l a .  wy loka certa. 1 p rr . 
wielki, sorti najlepurs1. zł. ’ .20, i 40 

1 Dara n»;w’ kszv i rajleoszy gatunek 
r ' 1-60 1 9 i. 2 30 

fi um asze 
n -k, 1 para 

dai i zł. 120. l'5u, 1‘80 
b t f *  P e l e r y n k i  1 k ó ł i i e r z e  

d a m s k i e  aader eleganckie 
ną bąle i o<twiedi:ap 

i sitnka tł. 2 £»0, Ą/O, A‘61, 6 i 6.
I g r  P u d a * p j  d o  c i i e r a ę k

jako Wkładka do każdeyo óbn- 
wi i, atrzymrje nogę r- staiK aueb- m 
i oieriym, ned-r dobrt, dla zurowia 

1 p tra  dla dam i ds/eci et. 16, 2u, 2b 
1 ,  n P<-ńÓw ct. 26, 90

f i n k t a n n e  1 f l lc n w e  r l -  
i e n t L l  nader t-wałe i ko

rzystne dli .arowi i 1 pars dli dam 
i panów rł. l'2u, 1 40 1‘80,

1 p->ra dla ''tire ' -t 70 80, 80.
łk a  -O zo n  z i i n o r y  r o k

'Nrcwe pi-»kiv(>sne 
enk ie zim : e d i  cbłepoar i dzir- 
werą: od 3 do 10 lBt z n-jcicr.czego 
sok -aFlori a, któr - utrzy mnjo c ało 
w ojapłyir rtario, ładnie nbiersne, 
najrcwscy krp-' 

l sztuka dla d»ieci do 4 l»t złr. 2 50.
1 .  a a ,f 6 B B 860-

V - a 1'1 n b 4 60.
J n n h l ,  a  ■  r l -  - n r -
a n t y  -se rukte Ffoc-i la we

waty^hi-ti h-.rwa-h, eeder bogato 
ntn-aot) Anstat i-zi» wi-lk »ć.

1 -ztuka barwna elarlka zł. 8.60.
1 b n ubrań- rł. 4‘6(1.

S  nsacrfą  wEbu<lE» przrt u"?*,
szczególności ucr ar e

^rŁ-08*1" ^  j e d a n h n a  z dr
uki t egu jedwabiu po nader

j cajjep-zy gatu- 
wdtdks aorta dla

składąjąei 8i? z koszul, Lamerzy, aait 
■zetóąr, krawatek Itp.

D u m . Dtn«vin koizole 
z nsjlepszeg i płótna ( hiflan 1 

eżtuka zł 1‘ 10, 1 5J.
Kossala damski ■ delikatiym haftem, 

1 szuka zł. 1-80 i ‘40 i i.
Koszula damska z korseten, delikatny

„ „ 1 h 1'40l 2.
b b nsjlep. g*t. ił, 9 pi i 8. 

Dsmskie surduty z Ch Kina modnego 
fanona zł. 1'60 i 2.

Damskie surduty i  matrri Florida u- 
brąite w c-fiygt. hsrw. W. 3 M, 4>fi0. 

Dimskte kołnirrse najnowszy fason 1 
tuzin zf. 2 i 2'50.

Damshie iranszety najncwc°go fasonn 
1 tnain zł 3.

Darni! ie krawaty z ns lepnego jedwa
biu 1 iztnka et. 3 j. 40 i 50. 

Damskie kr»waty nsjuow-ie b naft- m 
bukietouyLj ' szt, et. 50, zł. X, l '5 n. 

Jeńc ooby ««!' par*, ct. '<(, 80 -‘■0 60
'óńęzjęhy 1 n#'» ct. 3 , 19. 80. 
hekteo-ki do nosa z bat-etu I tuzin 
zł. 1-60, 2, 2 8 '.

p a a ń a .  Koisnla męska 
z dobrego płatna zł ‘30, '5C. 

Koszu'a m jski -, bifiosaią piersią 1 
sztuka zł. 1'80, 2-,'0 i 3.

Koszula męska najlepszy gatunek. 1 
lilaka  zł. a, 4 i 6.

Kal«soay męskie oipwiedri j  wi-lkości 
! sztuka ot,. 9ó( ał. 1-30,1-60. 

Kołnierze potrójoc i poczw>me p ótno 
1 tuzin ct. 90 zł. 1'20, 1 0, 2‘tO. 

Ming-ety najnowsz°g0 kr)U 1 tuzin 
zł. 3-60 i 4.

Ska-petk zi wełny 1 para ot. 10, 16, 
20. 30 i 40.

_ , ______  ____  Krawaty we wrzystkiih hia^nach l
  niskiej Lenie. szt ika od 10 ct. aż do zl 1 50.

Przy SaWÓWi .Óiłen *pr«eza się tak objętość szyi i gardła, jakoteż i dłagośó -*m]«r.i« dukłiduie podeó.
Zr jakośó tOYarósr ie^oteż i za taniość, odpowiada już ten rzgląd. że nieprrydatnn towary yr7yjmują się

na p wrót lab bę la awnien^ane. k)8 1 —12
I n ' l l  ( w g a to  Ik u H iro w a n e , z » * i e r » J ą c r  w ie le  ta  s iec  r  a r i y h n l ć i r  d o  p s t r i e b y  

d o m n  j a k  1 I n h a u - o n y c h ,  o t t z y m n j s  k a ż d y  n<« ż ą ć a n l e  g r a t i s  1 i r a n K o .

Adres: An das grosse Mag zin „zum Liebling11,
W i c u *  P i r .  2 6  P r a t e r s t r a s s e  IN r. L i6.

Ko-rit jedwatina 1 attnka z jedwabiu
Bohab zł. l  80 f 2.

Jrdwabue irajtk-' 1 o tuki 2 zł
„ pończochy X tuzin zł. 4 80, fi.
b » > , iru ct. 60 i 60.
b b dz'“-inre 1 tuzin

zł. 2. 3, 3-60, 4 i 6.
Jiedwsbne ioł „ by drwewne 1 p-ra 

ct. 2ti, &c, 40 i 51'
Jedwabne skarpetki mjski- 1 tuzin 

zł 2 60, 3-60, 4 i 6.
B a j e c z n i e  a i i i  k o iu -  
■>lf t a j  B h is r  m ę t b i  1 

X kn-tka, Lpara spodni 1 para skar
petek, 1 pa’ a rękawiczek, 1 para o- 
grz'1 warzy na ręce, 1 m ask a ła  Ło- 
łąiok 1 pare ro Xe ir-w, 1 szsl męski,łądok
ws-yetko ra-em 
gstunek ał. 6.

4 M *  > fe o m p lo tn y  d a m - k l  
n h l ń t .  l  kaftaiik. X m»jt.ki, 

1 par* pończoch, 1 psri rękawiczek, 
i ca'* 'ogf".ewa, zy na rioe, x Collie" 
na rzyję, 1 para poderew, 1 p«ra 
wielkich kni isbzów, X chasteczk i, 
wsryatko rs: em zł. ' ,  w jalr najle- 
pezym pakunku zł. 7

Ecnf«kcja sukień dam
skich i

zł. 4, najlepszy r
i

trzypiątn żv& w ćródmieśuiu we 
Lwowie jest z wolnej ręki do 
sprzedani?.

Bliższa wiadomość a adwo 
kata Dra J e k e lesa  ulica Ja- 
ififillońaka liczba 20 ust 3 - 3

Ogromne powodzenie tego środka za
leży od jego własuPŚ d sprowadzauia n*- 
noirierzcbnię uiała zspaleń i rczdraźaienia, 
które dotkrjły  najżyw-itni-^szt organa; 
ty ui st oeobem przeciąga ou ohoroDę na 
ozęści oiałe mniej dęlikatoei daje większe 
'atw,ość uleczenia takowa1 N sj-la l mińi 
lekarze zalecają go przeciw KATAROM. 
NIEŻYT11' «i OdKRTELl, CHOROBOM 
04 RD ANYJł- GRYPIE, GOŚCOW ■, BO- 
L0M W KRZYŻACH itp. Użycie t*go 
napiera bardzo proste, jeA, nie przyłoif-me 
wystarcza i “ie pozóutawii tyjko lekkie 
św erzbienie. Cena padełkt i  fr. 60.

Skłal główny w Paryża a P. Wlinsi, 
przy nlicy buto; 31. Dosts * można we 
Lwowie w sptekarh np. K^yżanowskiego 
obok Brygidek, Milioła.cba i Racke*a, 
w Drohobyczy w ant ecu p r )uh»Łym«ę- 
kiego; w Czerni^wcach w apt. G. Goli 
chowzkiegj, 1036 9 —18

U p raw a  się ktoby wieda. G o m ijj- 
soa pobytu  p an a

Teo lci* \ Ko ft »lskieg?
oticjiliaty prywatnego a szozególnio tegoż 
żony A n n y  % Ż o r / .ó  -r; B 4 * ; . l s k l e j
abv »ię zgłesiła listownie do niżej podpi- 
sau go w celu epndkn w Samkach gór
nych p-czta Lipics c cln* 1219 1—1 

Jakób  PawL ński.

Na karnawał!
Pewna pani przyjm ują obstalunki 
aa  kw iaty papierow e, jako  to :  b u 
k ie c ik i  k o t y l i o n o w e , b u k i e t y  
s a lo n o w e  i  waaelkie k w i a t y  do 
k o ś c io ł a  n a tu ra ln e , gustow ne i  l a  
mierną ceuę. U lica B lacharaka lica- 
ba 13. U  p iętro , dra wi 5. 1185 3 -3

11922
4-04

|Gkład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rnaia, likierów i octa

Juliusza Mikolasza
we Lwowie, przy olloy Sopornlka nr. 1 w podwóm.

Najtańsze źródło do nabyeia tych artykułów, i

W  1 grudriia w Serji wyeiągnime ^
C c i k r ó l .  s n s t r j s c k l e

Losy naistwoTe ^  i  r. 1 8 3 9 •f
które 1, m a r c a  1*476 z wygranemi Wyciągnięto byó mu ~

1 pułow* z *|5 części złr. 100 ji pnłowa z 'I, losn najmu. wyg. zł. 6*1
1 czwarta „ s 9* r  uzr arta ,  »
1 dziesiąta „ ,  23 1 dziesiąta „ ,  ~ 14
1 dwndziesta „ lżł/,| i dwud iesta * « ■ 8
O w u stm r c iR a m ie n le  z ogólna wygraną w ięcaj nad 9  m i l i o n ,  i ł r .  

tgSf Glótcna wygrana 3 2 4 . 0 0 0  mir. - Mi

W y c ltą g a lo i ie  s e r j e  lo só w  t  r e k u  1 8 3 9 ., całe Jb c  >|, 
część kunnje i sprzedaje

1068 17 ii

IVy i t r a l  Ar CJo., buda-Pest, Weitznergasse, 37.

J  A N A .  I H N A T O W I C Z A
chemika i magistra farmacji

P I E R W S 2 Y  Z A K Ł A D
C H E M IC Z N O -K O SM E T Y C Z N Y  i  R U M Y S O iY

wyszczególniony na Wystawie krajowej w roku 1877 
M Ł  3 E  S D 9 A  t u  K  J U L  B J k I S l a r C ł l .

jLfróir. ulica  ILopernika l. 3 1136 2 -0

Orjentalma czyli Pudr w Płynie
j n i:któ‘» .isoby u ż j. ają tak uwanej Sułtank’’, woJj piyn- 
; c -skiej itn., vszjftVie t * wody ewi“-ajq B i“ |-KurJ(leE  
alDC ołów i tą ' wysokim ptopnin szkodliwe, po pewnym 

(czasie zęby czernieją i pruchnieją , —łozy dwieją i wy 
caiają, albo rr-zwija się newralgi* lub ci roni cza* mi- 

: grer.a O, entabnu zaś nie zawierając żadnych metali 
y i a. p wu y  gatunek m ^CEfei ry ż o w e j c b e k u l-  

■' Eislw p r i  p p r o ś ń jn e ) .  czym z.Iofc wszelkim wy- 
j mttganicm la i  vud wzg’ędem up ęki ania jak i zlrowia 

Tru wynala :ek jest nnikateu w sztuce kosmutyuzn-j. 
C e n a  1 z l r ,

A T R A M E N T  i

czarny kauapcszowy, przewyższa wszystkie] 
dotychczas znane atramenty, nie pleśniej e j  
nie osadza się, me gęstnieje, piór nie psuje, 
jest nieszkodliwy, płynny i czarny raz na: 
zawsze litr pc 50 ent., flaszeczki pc ent. 

10, 17, 25 i 30.
Atrament do znaczenia bielizn * 3 0  ent. j

Pudr książęcy.
> Jest to iedan z tych wyszukanych upiększają 
cych środków, odznaczający się tern, że nie za
wiera w  swvm układzie ani bismutu, ani ołowiu, 

]ani też żadnych szkodliwych pierwiastków me
talicznych, a pOmiiuo Lego przyjemnie przylega 

;do twarzy, nadaję śliczną, naturalną i bardzo 
przyjemną białość i delikatność.

C e n a  i  z ł r .

R  o ś ]  i n n o -  a ' l  k u l i  c z n y

P R O S Z E K  D O  ZĘBÓW. |
N»di,8 Eębom białość. ut.uwa kamioń i kwas1,, klóre spro 

wadzają b o t i  p ru c h if i ie n lb  x<)b6w.

W o d a  f ijo łk o w a .
'Tsuws z tw a-zy pryszere, liszaja, trądziki pierzchniecie 
i kojzusxni się skó-y, w: gła ’za u ra r  izezki i porj, iwan 

odsTiaJc i nada'a nie®'>rowuauą d e lik a tn o ś ć . ; 
C e n a  1 z ł r .
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